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domagają się rozpatrzenia i rozpatrzenia i 
rozwiązania naukowego. Więc przedewszy- 
stkiem: czem jest w ogóle naród?

II.
Definicja narodu ? Czy podobna, aby jej 

dotąd nauka nie dała ? Tak jest jednak. Fakt 
to napozór tylko dziwny. Stosunki narodo­
wościowe żadnego nie znoszą szablonu. Jeśli 
widzimy kilkomiljonową masę żydowską, ż y ­
jącą dwa tysiące lat zdała od pierwotnej oj­
czyzny, pozbawioną ziemi, a przecież spojoną 
niesłychanie silnymi węzłami natury psychi­
cznej i uważającą się za jeden lud mimo 
rozprószenia; jeśli Irlandczycy, nie opuszcza­
jąc wcale fwych siedzib, przyjęli obcy język 
i mimoto nie przestali być odrębnym naro­
dem ; jeśli jednojęzyczni Serbowie i Chorwa 
ci uważają się za dwa różne, a nawet wro­
gie narody i żyją odmiennem życiem kultural­
nym, a po niemiecku mówiący Szwajcarowie 
nie poczuwają się do wspólności narodowej 
z resztą Nitm ców; jeśli takie różnorodne i 
niepodobne do siebie formacje dał proces 
tworzenia się narodowości, to czy można mó­
wić tu o jakichś stałych prawach ?

A jednak pewnym zrzeszeniom jedno- 
p<emiennym przyznaje się nazwę narodu, niby 
rangę i tytuł, a innym odmawia się jej.

Dzieje się to na podstawie kryterjum, 
dziś powszechnie prawie przyjętego, które 
opiewa, ii  „naród* musi mieć własną swą 
kulturę. Definicja, zdaniem naszem, elastyczna 
i otwierająca pole do fałszywych wniosków. 
Kultura francuska — i kultura Serbów. Wszak 
są to orzepaści. Wyłania się znowu konie­
czność zdefinjowania kultury, równie trudna, 
jak tamta. Jeżeli wobec kultur tak potężnych, 
jak anglosaska, niemiecka, włoska i inne 
pierwszorzędne, uznajemy przecież istnienie 
kultury rumuńskiej i bułgarskiej (bo uznaje 
my istnienie odpowiednich narodów), to nale­
żałoby przyjąć, że w naszej sferze geografi­
cznej nie istnieją właściwie plemiona na rak 
niskim stojące stopniu rozwoju, by można 
było zaprzeczyć im posiadania jakiejś kultury, 
choćby elementarnej, a więc i prawa do na­
zwy narodu podług jedynego, obecnie przy­
jętego kryterjum. A ponieważ i owa śpiąca, 
niedołężna, aieproduktywna masa ruska za 
Kordonem, posiada przecież w wyższych 
swoich słojach towarzyskich jakąś, niezmier­
nie prymitywną i ubogą kulturę lub zawiązek 
jej, należy więc masie lej przyznać prawo, 
czy przywilej, mianowania się narodem. Po­
rozumiawszy się co do tego terminu, może­
my dopiero zastanowić się nad w a r t o ś c i ą  
kulturalną tego narodu I zważywszy jego w y­
kazane dotąd zdolności do rozwoju, uznać 
go za jeden z najniżej stojących narodów 
Europy, godnych towarzystwa drobnych i 
zwierzchu tylko ucywilizowanych ludów bał­
kańskich.

Takimi są Rusini zakordonowi dziś. Ja ­
kimi bedą ju tro?

III.
Dr. Beauprć rzekł w Klubie słowiańskim, 

ie  w przyszłość Rusinów w caracie nie wie­
rzy, że i nadal kulturalniejsze jednostki i ko­
ła. a mianowicie pracujące twórczo na polu 
umysłowem, będą tam odrvwać się od masy 
ludowej i roztapiać się w kulturalniejszym ży­
wiole rosyjskim. A więc martwota stała i nie­
zmienna. Z poglądem, a raczej przekonaniem 
dra Beaup.ćgo, tiudno się zgodzić. Sądzimy, 
że można rozprawiać o tem, czy rozwój pier­
wiastków cywilizacyjnych i narodowych w 
m^sie rusińskiej będzie odbywać się szybko, 
lub wolno. Sąazimy, łe  raczej bardzo wolno, 
*daje nam się jednak zbyt dowolnem wyroko­
wanie r  sosolutnej jej niezdatności do jakie­
gokolwiek rodzaju samoistnego.

Rusini w  caracie.
Lw ów , 15 listopada.

I.
W Klubie słowiańskim w Krakowie wy­

powiedział dr. Antoni Beauprć, redaktor Głosu 
narodu, zajmującą prelekcję na temat stosun­
ków narodowościowych w państwie rosyj- 
*kiem, kładąc szczególny nacisk na „kresy* 
Zachodnie caratu, tj. ziemie Rzeczypospolitej. 
Przebiegłszy wszystkie główniejsze narodo­
wości, podległe berłu rosyjskiemu, po krótkiej 
Charakterystyce ich siły liczebnej, gospodar­
czej i kulturalnej, do skorygowaniu najbar­
dziej krzyczących fałszów statystyki urzędo­
wej, zakończył prelegent konkluzją, iż gdy 
Wszystkie nie rosyjskie elrmenty, jak: Polacy, 
Litwini, Finlandczycy, Gruzini, Ormjanie, za 
hrały głos w obecnej dobie przełomowej, 
Posiawiły p wne żądania, zaznaczyły wogóle 
Swe istnienie, swoje prawo do życia i roz­
woju, — nie drgnęła tylko trzydziestomiljo- 
nowa masa russa, zajmująca olbrzymie p rze­
strzenie południa rosyjskiego po lewej i p ra­
wej stronie Dniepru. Dr. Beaupić, wyraziwszy 
Się ze słuszLem lekceważeni.m o tej bezdu­
sznej bierności Rusinów zakordonowych w 
lak doniosłej chwili historycznej,, oświadczył 
Następnie, że nie wierzy w przyszłość tej ma­
sy; sadzi, że nie zdobędzie się ona i nadal 
ha samoistne życie kulturalne i wegetować 
hędzie jako plemię niższego rzędu, na które 
go terenie ścierać się będą interesz i wpływy 
cywilizacyjne Polski i Rosji. Konstatując, że 
Siła kulturalna żywiołu polskiego ostała się 
ha Wołyniu, Podolu i Ukrainie, mimo ekster­
minacji, trwającej od r. 1831, że niektóre mta 
sta tamtejsze, jak Żytomierz, Winnica itp. są 
dziś jeszcze bardziej polskiemi, niż niejedno 
z miast wschodnio galicyjskich, że po r. 64 
element polski poczynił poważne zdobycze w 
Chersońszczyźnie, — postawił dr. B. tezę, iż 
zjawiska powyższe wykreślają rozwojowi n a ­
szych sił narodowych, tak samo, jak przed 
Wiekami, kierunek na wschód, ku brzegom 
Dniepru, ku morzu Czarnemu.

Nad referatem dra Beaprćgo rozpra­
wiane w klubie słowiańskim dość szeroko. 
Panowie Sokołowski, Bylicki, Zdziechowski, 
porzucali ciekawe i cenne uwagi i spostrzc 

Stanowisko zasadnicze — przeciwne 
stanowisku prelegenta — zaiął redaktor Świata 
słowiańskiego, historyk i sla wista, dr. Feliks 
Koneczny, motywując je w  obszernym wy­
wodzie. Dr. Koneczny oświadczył, iż wierzy 
W przyszłość Rusinów za Kordonem, widzi 
zawiązki u nich samodzielnej kultury i sądzi, 
że gdy padną sztuczne zapory, powst'zymu- 
jące Dostępy literatury rusko-ukraińskiej, życie 
odrębne Rusi zakwitnie szybko. W interesie 
naszym nie leży wszczynanie walki w tam ­
tych stionacn.

W klubie słowiańskim dotknięto sprawy 
pierwszorzędnie ważaej i żałować tylko na 
leży, że nie starano się utrzymać się na grun 
cie naukowym, zbaczając ustawicznie na tory 
polityki dzisiejszej i przyszłej. Tymczasem 
trafna polityka polska na Rusi zakordono- 
Wej będzie niemożliwą dopóty, dopóki zwią­
zane z nią kwestje zasadnicze nie zostaną 
zbadane i rozstrzygnięte. W szak w oświeconej 
opinjf polskiej panuje do tej pory dwoistość 
zapatry wania się na sprawę tak elementarną, 
tak podstawową, jak kwesfjja. czy ową 30 
miljonową, milczącą masę ruską za Kordonem 
należy uważać za naród, ety  za surowy ma • 
tjrjał etnograficzny, a wszak łatwo zrozumieć, 
ie  w każdym z tych dwóch wypadków po­
lityka nasza na ziemiach ruskich musi być 
zupełnie odmienną.

Ciśnie się tu cały sc reg pytań, które
M&Oi

Tutaj znowu napotynamy się na jeden 
z oklepanych komunałów, który głosi, iż „mi­
nął bezpowrotnie czai. Kształtowania się no- 
wycn narodowości*. Plemiona zapóźnione po­
zostaną już na wieki na tym poziomie, na 
którym zastał Je wiek XX, względnie, pochła­
niane będą stopniowo przez wyżej stojących 
sąsiadów. Oczywiście, określony w ten sp o ­
sób proces nie rozegrał się jeszcze, mamy 
więc przed sobą lyliro jego horoskop. Wy 
daje on się nam znowu niesłychanie dowol­
nym. Nie przemawia za nim jakikolwiek po­
ważniejszy materjal faktyczny. Gdy przeciw 
niemu mówi główna cecha wszelkiego życia: 
rozwój, łudzeniem się dobrowol.iem wydaje 
się nam pogląd, iż plemię białorusicie np. nie 
może wstąpić na wyższy szczebel świadomo­
ści narodowej i wytwurzyĆ wyższej kultury. 
Któryż naród cywilizowany nie był wprzód 
materjałem etnograficznym, zanim przetopił 
s.ę w ciało narodow- ? Materj^łem takim by­
liśmy i my wobec Gtimanów VIII wieku, a 
nikt nie potrafi dowieść, iż prawa rozwoju, 
które były czyane wówczas, nie działają wię­
cej. Przeciwnie, obecność w Europie takiej 
masy mewypracowanegn -naterjdłu etnografi­
cznego, kazałaby wnosić raczej, że proces 
krystalizowania s*ę jednosteK narodowych 
wyższego rzędu nie skończył się jeszcze.

Pominąwszy jałową ostatecznie dyskusję 
n? temat: co stanie się w odległej przyszło­
ści z Białorusinami, bo nawet na zasymilo­
wanie ich oez żadnego oporu potrztbowahSby 
my lub Rosjanie paruset lat. (Słowiańszczy­
zna nad Labą konała do początków XVIII 
stulecia 1 i i), albo też jakie zdolności do ro­
zwoju wykażą Rusini — wydawać by się mo­
gło, że to, co odnosi się w zagadnieniu na 
szem do chwili obecnej, t. j. spraw a trakto­
wania Rusinów jako „narodu* lub „plemie­
nia*, jest tylko sprawą czczej te-minoiogji, 
gry słów. Nie sądzimy, aby tak było.

Sądzimy przeciwnie, że sp ran a  to wcale 
realna i poważna.

IV.
Podobnie, jak dr. Beauprć, myślimy, że 

rola nasze dziejowa na wschodzie nie skoń­
czyła się, żywioł polski posuwać się tam 
bądzie siłą faktów bez względu na takie, hib 
inne teorje. W najcięższych dla nas polity­
cznie czasach, lud polski, party poDrosiu tyi- 
ko potrzebą przestrzeni, która .otwiera się 
przed nim od wschodu, skolonizował pewne 
okolice Wołynia. Już p o  roku 1864 powiat 
wileński spolszczył się prawie do połowy. 
Fakty te, żywiołowe w eiłem  tego słowa 
znaczeniu, wskazują, dokąd prze nas życie, 
któremu oprzeć się nikt nie zdoła. Obtcnie 
proces ten wzmoże się jeszcze bardziej.

Lecz idąc ku wschodowi, spotkamy się 
oko w oko z dźwigającą się wolno św iado­
mości? masy rusińskrej, a może i białoru­
skiej. I wówczas zagadnienie, które dziś wy­
dawać się może pozornie sprzeczką o słowa, 
nabierze realnego znaczenia. Łatwo bowiem 
zrozumieć, że inną będzie musiała bvć poli­
tyka nasza wobec „materjału etnograficzne­
go", inna — wobec „narodu*. Na tem tle 
popełnić możemy omyłki, kto wie, jak do- 
niosłt. Aby ich uniknąć, należałoby niejedno- 
Iiią dziś, a nawet wprost chaotyczną opmję 
naszych kół oświeconych w zasadniczej spra- 
w’e, dotkniętej rzez dra Beauprćgo, ujedno­
stajnić. To zaś stać się nit może żadną mia­
rą, jeś»i Drzcdmiot teoretycznie i praktycznie 
tak doniosły, nie doczeka się rzeczowego wy­
świetlenia, woim.go od wszelkiej przymieszki 
tendencyjnej.

    Kmita.

m

Z horyzontów politycznych.
(Niemcy i Francja. — Nowy gabinet szwedzki, 

— Koniec rewolucji na Krecie).
=  Nieporozumienia francusko niemieckie, 

które w ostatnich czasach (sprawa marokkań 
ska i odkrycia D ebassego) stanowiły główne 
źródło niepokoju, zaczynają się zwolna za­
cierać. w  tych dniach jeden z dzienników 
paryskicn zamieścił dtuż.zy artykuł, w któ­
rym, opierając s<‘ę na polepszeniu stosunków 
francusko niemieckich, przemawia gorąco za 
zawarciem przymierza między obu sąsiadami. 
Prasa niemiecka za pomocą wpływowych 
organów swych, przyjęła wynurzenia te nie 
zbyt gorąco, aczkolwiek z drugiej strony 
stwierdza ona z naciskiem, że utrzymanie 
dobrych stosunków sąsiedzkich >eży w inte­
resie obu państw. Tak np. Frank}. Ztg  pisze 
w odpowiedzi na artykuł dziennika paryskie 
go, co następuje: „W N.emczech nikt nie 
uważa podobnego przymierza przy dzisiej­
szych warunkach za możliwe, z drugie) je ­
dnak strony nikt nie przypuszcza ani na 
chwilę na serjo, żeby rząd niemiecki zmie 
rzał do wypowiedzenia wojny Francji. Co 
się zaś tyczy przynrerza między Niemcami a 
Francją, to o kombinacji podobnej rozprawiać 
mogą tylko marzyciele polityczni. Niemcy 
przymierza takiego nie potrzebują, a przy tem 
naród niemiecki zbyt poważa uczucia naro­
dowe Francuzów, ażeby mógł przymierze po - 
do Cm u zaofiarować. Z punktu widzenia inte­
resów niemieckich wystarczy, jeżeli Francja i 
N.emcy żyć będą w pokoju i zgodzie i sta 
rać się szczerze o utrzymanie pokoju tego*. 
Lecz prasa francuska, zwłaszcza szowinisty­
czna, nie wierzy, rzecz prosta, owym uro­
czystym zapewnieniom pokojowym. Bo i po 
cóż — pyta — w takim razie te ciągłe zbro­
jenia Niemiec, zmuszające inne państwa do 
wydawania lwiej części dochodów swych na 
cele wojenne. Rząd niemiecki w istocie opra­
cowuje projekt znacznego powiększenia floty 
i uważa, że teraz jesi właśnie najodpowie­
dniejsza chwila zażądania nowych olbrzymich 
kredytów na cele powyższe. Parlament nie­
miecki, pozostający pod zbyt jeszcze świe- 
żem wrażeniem wynurzeń Delcassćgo, popar­
cia swego niewątpliwie odmówi, choć bez 
trudności oczywiście się nie obejdzie.

=  W  Szwecji przyszedł do steru rządu 
nowy gabinet ministerjalny. Poprzedni gabi­
net, pod kierunkiem Lunaeberga, rządził nie­
całe trzy miesiące. Utworzony w dniu 2 
sierpnia br., miał on na celu jedynie zała­
twienie sprawy rozdziału z Norwegją i dla 
tego złożono go z przedstawicieli wszystkich 
znaczniejszych Stronnictw w parlamencie 
szwedzkim. Obecnie, kiedy spraw a zerwania 
unji szweaz co-norweskiej została już po­
myślnie załatwioną, gabinet Lundefcerga u- 
znat swoją misję za skończoną i wręczył 
kró'owi tw oją dymisję, z zaznaczeniem, że 
taki gabinet koalicyjny, jak ten właśnie, po­
zbawiony jednolitego kierunku, nie mógłby 
w żaden sposób przystąpić do załatwienia 
znajdujących się na porządku dziennym 
spraw, zwłaszcza tak  ważnych, jak reforma 
prawa głosowania. Wobec tego król poru- 
czył sekretarzowi stanu, Karolowi Staaffowi, 
m*8ję utworzenia nowego gabinetu. Weszli 
do n:ego: K. Staaff, jako prezydent i minister 
sprawiedliwości, E. B. Trolle, dotyczasowy 
poseł w Kopenhadze, jako minister rpraw 
wewnętrznych, L. Tingstcn jako minister 
wojny, kontradmirał J W. L. Sidner, jako 
minister marynarki, P. A. v. Schotte jako mi­
nister spraw wewnętrznych, E. Biesert jaso 
m nis.er finansów, a poseł Berg i koniuszy

G drsta Tamm jaito m.nistowie oświaty i go­
spodarstwa. Ponadto weszli w SKład nowego 
gabinetu jeszcze: baron E. T  Mareks, J. 
H ;.lie r i poseł dr. Dawid BergstrOm jako 
ministrowie bez teki. Pięciu członków obe­
cnego ministerjum, a to : Staaff, Biesert, Tamm, 
B?rg i Bergstróm, należą do stronnictwa 
lioeralnego i oni to właśnie nadają nowemu 
gabinetowi charakter gabinetu lewicy. Dr. 
Bergstióm jest inicjatorem i Kierowniulem 
ruchu o powszechne prawo głosowania, któ­
re głównie zajmować będzie nowy gabinet i 
parlament.

== Powstanie na Krecie, które miało — 
jak wiadomo — na ceiu przyłączenie wyspy 
do Grecji, uważać należy już za zupełnie ukoń­
czone. Mianowicie przewódcy powstańców, 
Vaniselos, Manos i Funis, wystosowali w 
ostatnich dniach do konsulów generalnych 
czterech moca-stw opiekuńczych (Anglji, F ran­
cji, Rosji i Włoch) notę, w kió.ej ośw iad­
czyli, że składają dobrowolnie broń, a żądają 
tylko zupełnej amnestji dla swoich towarzy­
szów. M ocarstwa przychylPy się do tego żą­
dania, ale wykluczyły z am iestji żandarmów, 
którzy przeszli na stronę powstańców, oraz 
wszystkie te osoby, które skazane zostały 
przez trybunały wojenne. Oprócz tega odpo­
wiedź mocarstw zawiera jeszcze zapewnienie, 
że wybory do Zgromadzenia narodowego od - 
będą się bez jakiegoKolwiek wpływu i oddzia­
ływania ze strony opiekujących s<ę Krętą 
p< ństw. Po odebraniu odpowiedzi na swą 
notę, powstańcy odbyli wspólną naradę, na 
której uchwalili wystosować jeszcze jedno 
p^smo do generalnych konsulów mocarstw 
opiekuńczych z żądaniem niektórych jeszcze 
wyjaśnień i z prośbą, aby pozwolono im zło­
żyć broń, której używali w walce, w Atenach. 
Zdaje się, że mocarstwa przychylą się do tej 
prośby, a gdyby się nawet nie przychyliły, to 
powstańcy nie będą i przeciw temu reago­
wali, tak są osłabieni i tak walką dotychcza­
sową znisz'zeni. Najwięcej dali się im we 
znaki Rosj *n e , króizy nietylko w swoim, ale 
także i we włoskim okręgu działania tłumili 
powstanie żelazną ręką, bo naprawdę cgmem 
i mieczem.

Unarodowienie szkoły.
(Mowa ks. kanonika Lenkiewicza).

(Iil7. Chcę być zupełnie szczerym, więc poru­
szę jeszcze jeden szczegół, który zdolny jest 
podać w wątpliwość patrjntyzm Rady szteoi- 
nej krajowej. „Kto ma szaorę, ma przyszłość* 
powiedział tu r. Laskownicki. O tej prawdzie 
wiedzą wszystkie stronnictwa, na jakie je­
steśmy podzieleni, a przeto radtiby z mło­
dzieży szkolnej stworzyć karne hufce na swe 
usługi. Otóż Rada szkolna krajowa pragnie 
z jedne) strony, aby młodzież kształciła się 
w duchu narodowym i była przygotowaną 
na to, że kiedyś, gdy dojrzeje, trzeba jej bę­
dzie sumiennie pełnić służbę narodową i sk ła­
dać ofiary na ołtarzu O jczyzny; z drugiej 
strony jednak sprzeciwia się temu, iżby tę 
młodzież wciągano przedwcześnie w wir walk 
partyjnych. Młodzieży trzeba słońca, światła 
i ciepła — pod względem fizycznym i moral­
nym. Niech kocha, co sw oje ; to na razie wy­
starczy ; na gorycze, na nienawiści, na rozna- 
miętnianie się, na te nieuchronne następstwa 
Starć partyjnych, czas przyjdzie.

W bieżącym roku szkolnym inspektor 
przybył do szkoły prywatnej, utrzymywanej 
kosztem chłopów w jednej wsi zachodniej 
Galicji. Na ścianie między obrazem Pana Je­
zusa i Matki Boskiej, spostrzega wizerunek 
ks. Stojałowskiego. Na tablicy zaś czyta pię­
knem! literami wypisane zdanie: „Ksiądz Sto-
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Wśród obcych ludzi.
(Tłómaczvl H. CEPN1K),

(Ciąg dalszy).
Tak być dalej nie może. To też zapisz 

tobie dobrze w pamięci maksymę nastęou- 
jącą: „Jeżeli i na tej posadzie nie potrafisz 
Wytrwać, to nie masz talentu do zawodu, 
który sobie obrałaś i dlatego musisz albo 
dostać hrabiną, albo rzucić się do Dunaju i 
tkońciyć ze swem marnem życiem.*

Wvznaję, że to, co sobie wtedy pom y­
ślałam, było śmieszne, a przynajmniej może 
•ię .niejednemu śmiesznem wydać. Ale Bóg 
mi R a d k ie m , ie  wcaie mi wówczas nie były 
żarty w głowie. Powiedziałam sobie to, co 
Czułam w głębi serca, co było najświętszem 
ntojem przekonaniem Zwłaszcza to drugie 
•albo* było szczerem odbiciem nurtujących 
ihuie wówczas myśli.

Nauczona poprzeaniemi doświadczeniami, 
Czekałam parę tygodni cierpliwie, nim wre- 
tzcie odważyłam się na utworzenie sobie 
°pinji o charakterach i skłonnościacn moich 
chlebodawców i wogóle całego mojego no­
wego otoczenia. Jest to już rzeczą dowie­
dzioną, że gdy do jakiejś rodziny wchodzi 
ktoś obcy, choćby nawę* najzwyczajniejszy 
dłużący, rodzina owa stara się pozować, wy­
dać się w oczach jego jak najlepszą, a w ka­

żdym już razie lepszą, niż jest w rzeczywi 
steści. A cóż dopiero, gdy do rodziny takiej 
wchodzi nowa wychowawczyni, nauczycielka, 
czy guwernantka! W ypadek taki stannwi za­
zwyczaj poprostu, jakby nową epokę w życiu 
familijnem. Każdy z członków danej rodziny 
mimowolnie układa sobie wówczas jakby 
nowy program na przyszłość: postanawia so ­
bie pewne złe nawyczki i skłonności prze­
zwyciężyć w sobie, stłumić i zniweczyć, a 
natomiast przejąć się nowemi, a lepszemi od 
dawnych zasadami. Można nawet powiedzieć, 
że żaden z tych ludzi w tak decydującym 
dla rodziny momencie nie żyje właściwie tak, 
jakby chciał, ale przymusza się do tego, aby 
żyć inaczej, niż się żyć przyzwyczaił. Dopiero 
po dwóch lub trzech dniach, niekiedy zaś do­
piero do d wóch iub trzech tygodniach, wszy- 
stKo wraca na dawne- tory i życie rodzinne 
zaczyna płynąć dawnem korytem, pomimo, że 
miało być przecież inaczej i że dla tej ro­
dziny miała się nowa rozoocząć era. I wów­
czas to dopiero nadchodzi chwila sposobna 
do czynienia studjów i spostrzeżeń, bo ci 
ludzie, k tó ry  przedtem udawali, teraz stają 
się znowu sobą. Tak było i w domu pań­
stwa majorostwa. Musiałam przeczekać parę 
tygodni, zanim mogłam poznać naprawdę 
moje otoczenie. Pustarim  się je obecnie w 
krótkości i o ile możności jaknajwiermej tutaj 
scharakteryzować.

Zaczynam od moich pupilek. Jest ich 
dwie: Marja i Anna. Pierwsza liczy już lat 
dwadzieścia, drugiej brakuje do dwudziestki 
nie całe dwa lata, co jednak nie przeszkadza,

że nazywają je wszyscy „m areatK  -  no, i 
nte bez racji, bo to naprawdę jeszcze dzie 
ciaki, mimo, że prędzej im óo zamążpójścia, 
niż do bawienia się lalkami. Obie bardzo 
przystojne i niskiego wzrostu. Noszą krótkie 
wiosy, w kędzierzawe loki zapieczone i 
empirki, ale tylko w domu, bo na ulicy cho­
dzą bardziej odpowiednio ubrane. Pełne 
temperamentu i życia, hałasują straszliwie, 
chichotają się nieustannie, a jedzą prawie co 
chwila. Talentu, zdoinuści nie posiadają ża­
dnych i do niczego wogóle. Nie umieją n a ­
wet żadnym językiem mówić bodaj popra­
wnie ; mowa ich jest pstrą i dziwaczną mie­
szaniną niemiecczyzny i węgierszczyzny, oo 
nie posiadają dostatecznej znajomości ani 
iednego, ani d.ugłego języka- Tak samo jest 
i z kunsztem pisania, którego również nie 
umiały sobie dotąd w dostatecznym stopniu 
przyswoić. Na fortepianie umie grać tylko 
Marja, ale choć uczy się od sześciu już lat, 
gra jeszcze tak licho, ie  sama się z tego 
śmieje.

W domu nie wołają ich po imieniu, lecz 
jedną „Cox*, drugą N apróino stara­
łam się je przekonać, że niebardzo im z temi 
przezwiskami do twarzy i że pasują one ra­
czej de psów, niż do panien na w ydan ia ; 
moim pupilkom tak te psie przezwiska przy­
padły dd smaku, że ani myślą rozstać się z 
niemi. Mówią, że to bardzo dowcipne na­
zwy, choć ja sądzę, że są one raczej nie­
smaczne niż dowcipne. Widocznie nie zdo­
łam w w moje pupilki wpoić tego zapatry­
wania, bo tak się zakochały w swoich pseudo-

d'iwcipnych przezwiskach, ie  wyhaftowały je 
nawet na chusteczkach do nosa, a takie i na 
listach Inaczej się nie podpisują. Próbowałam 
użyć wpływu Dani majorowej, aby zakazała 
córkom używać tych przezwisk, ale bezsku­
tecznie. Na moje uwagi i przedstawienia, od ­
powiadała ona tylko tyle: „Eh, lepiej dać 
temu pokój, kochana Paulo 1 Moje córki są 
dziećmi żołnierza, to też bardziej im z tem 
do twarzy, że się tak same nazywają, niż 
gdybyśmy nadiły  je M in u lub Andziu, bo to 
brzmi zanadto pieszczotliwie*. Na tak«e 
„dictum* nie miałam oczywiście co odpowie­
dzieć, bo wiedziałam, że wszelkie moje do ­
wodzenia byłyby rzuceniem grochu o ścianę.

Zaraz pierwszego wieczora, w którym 
przeniosłam się z pałacu baronowej do m o­
jej nowej siedziby, zawiązała się nić sympa- 
tji pomiędzy mną i obiema pannami. Zale­
dwie tylko zainstalowałam się jako tako w 
moim pokoju, wpadły one do mnie z hukiem 
i szumem tak okrutnym, że nie na żarty się 
przestraszyłam. Oświadczyły mi, że są we 
mnie na zabój zakochane i domagały się na 
gwałt, abym sm wyznała, która z nich więcej 
mi się poaoba. N istępnie rozsiadły się na 
mojem łóżku i Marja — „Ccx* zaczęła mnie 
wypytywać, czym już kogo kochała, czy mo­
cno, może nieszczęśliwie i kogo ? Nie po­
trzebuję dodawać, że nie dowiedziały się na­
turalnie niczego. Im one baraziej na mnie na­
pierały, tem uporczywiej ja milczałam, dając 
im nadto wyraźnje do poznania, że nie mam 
do rozmów tegu rodzaju najmniejszej ochoty. 
Bądź co bądź, ten pierwszy występ moich

pupilek przekonał m nit dowodnie, łe  mają 
one conajmniej dziwaczne pojęcia o stosun­
ku, w jakim pozostawać mają wychowanice 
do swej wychowawczyni.

A teraz parę słów o pani domu. Jest ona 
zupełnie taną samą, jakiemi, według rachunku 
prawdopodobieństwa, będą za lat dwadzie­
ścia jej córki. Bardzo dobrej, nawet za do­
brej tuszy, sprawia ona wrażenie kuli, bo 
jer*it przytem niskiego wzrostu, a w dodatku 
jeszcze nosi szerokie suknie, które tuszę jej 
tylko powiększają. Obcisłych sukien nie n j-  
si. to też stara się jak najmniej z domu wy­
chodzić, aby tylko nie potrzebować się w nie 
ubierać. Według jej określenia, znaczy to, że 
nie lubi się „krępować* i przenosi nade- 
wszystko „swobodę*. Tryb jej życia jest bar­
dzo jednostajny. Jeżeli nie je, to ciągle pali 
papierosy i wyjmuje j? z ust tylko wówczas, 
gdy chce się śmiać. A o śmiech u niej bai- 
dzo łatwo. Psoty i warjactwa córek, niedo­
łęstwo służby, wogóle najmniejsza drobno­
stka, na którą kto inny nie zwróciłby nawet 
uwagi, budzi w niej śmiech lak gwałtowny i 
wytężający, że patrząc na nią, obawiać się 
należy lada chwila katastrofy w guście apo- 
pleKSji lub czegoś podobnego. Ogółem ie- 
dr.ak jest to kobieta rzadkiej dobroci. M? 
wprawdzie nieraz napady gm hjaństwa, ale 
ma także tę nieocenioną zaletę, ie  nikogo nie 
obmawia, nikim nie pomiata, a kpić nawet 
nie umie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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jałowski będzie świętym*. Pyta nauczyciela, 
wskazując na tablicę: Co to ? Nauczyciel od­
powiada : Wzorek kaligraficzny.

Czy weźmiemy za zle inspektorowi, że 
nauczycielowi stanowczo zabronił krzewienia 
Stojalowszczyzny w szkole? — Rada szkolna 
usiłuje zachować młodzież od walk stronni­
czych, bo wie, że młodzież nie jest i nie mo­
że być zrównoważona, łatwo wpada na eks­
centryczne pomysły, akcja jej polityczna zwy­
kle kończy się biciem. Czy bije żydów, stań­
czyków lub wszechpolaków, to jej obojętne, 
ale samo bicie jest głównym punktem je_ 
programu politycznego; polityka bez bicia, to 
bal bez muzyki. Co Rada szkolna wiedziała 
1 góry, tego na własnej skórze doświadczyły 
rozmaite stronnictwa. Ruskie stronnictwa wrr- 
bowały sobie rekrutów w szkole i stworzyły 
pajdokrację. z którą rady dać sobie nie mo­
gą. T c a z  twórcy tej ruchawki szkolnej Stoją 
bezradni, i dumają na temat słów  poety : „Die 
Gaister, die ich gerufen, die werd’ ich nim- 
mer los*. Z redakcji Stówa Polskiego szli 
apostołowie pod bramy budynków szkolnych, 
aby zyskać współpracowników dla dążeń 
narodowo-demokratycznych. I oto w ostatnich 
czasach redakcja ta ma w ręku namacalne 
dowody, które jej przez szyby wpadły do 
lokalów redakcyjnych i ekspedycyjnych, że 
Szukanie szermierzy partyjnych w gronie 
młodzieży szkolnej łączy się z pewnemi nie 
bezpieczeństwarai, więc trzeba młodym lu 
dziom często przypominać, że działalność 
polityczna musi uszanować pewne niewzru 
szone prawidła etyczne i kulturalne a nie po ­
winna się zaznaczać naruszaniem cudzego 
majątku, cudzej ławy 1 cudzego zdrowia.

Mówiono tutaj o podręczn kach Szkol 
nych, upatrując w slch dowody tendencyj 
antinarodowych. Ja o podręozmkach mówić 
nie będę, bo dyskusja przybrałaby za szero 
kie rozmiary. Stwierdzę tylko, że różnię się w 
zdaniu od r. Laskownickiego, który na ele­
mentarze nasze ostro natarł. Może ta różnica 
naszych zapatrywań stąd pochodzi, że ja czy­
tałem te książki przed wojną japońską, a r. 
L. czytał je już po ogłoszeniu konstytucji w 
Petsrsburgu; ja czytałem, aby wiedzieć, co się 
w tych ksfążsach znajduje; redaktor L. miał 
ideje gotowe i szukał dla nich poparcia w 
podręcznikach; ja liczyłem Się z trudnem p o ­
łożeniem naszem w czasie, kiedy te książki 
układano; r. L tę ważną okoliczność prze­
oczył.

Jeszcze słów kilka pro domo.
Poruszono tu niedostatki nauczania reli- 

gji w szkołach. Nie myślę wnioskodawcom 
odmawiać kompetencji i powołać się na usta­
wę zasadniczą, która wychowanie religijne 
młodzieży szkolnej oddaje w ręce przełożeń 
gtwa odnośnych wyznań. Owszem, chętnie 
Słucham krytyki rodziców. W szak oni na 
dziecko łożą, kochają je, radziby mu nieba 
przychylić, zatem przypuszczać można, że 
wiedzą, czego dziecku potrzeba. Nam, księ­
żom, odprawiającym codziennie mszę iw . 
łatwo przychodzi powiedzieć „mea culpa*. 
Przyznaję tedy, że używane przy nauce re- 
ligji podręczniki nie są idealne; nauczanie 
nasze musi być uproszczone; musi adresować 
się więcej, niż to bywa, do serc rałodocia 
nych; musi uwzględniać skomplikowane sto­
sunki nowoczesnego społeczeństwa. M ianowi­
cie nie wystarczy dziś wykładać etykę indy­
widualną, która wyłącznie mówi o wzajemnych 
obowiązkach jednostek fizycznych; trzeba tę 
naukę uzupełnić etyką społeczną, która tłó- 
maczy obowiązki jednostki względem całego 
społeczeństwa. Dzisiaj jednostka więcej od 
społeczeństwa żąda i otrzymuje, niż niegdyś, 
więc nawzajem powinna poczuwać się do 
większych, niż dawniej, ofiar na cele spo łe­
czne. Mogę Świetną Reprezentację upewnić, 
że nad kwestją wychowania religijnego toczą 
się poważne debaty w związku katechetów; 
sprawę tę roztrząsa starannie redagowany 
bwutygodnk katechetyczny; zajmuje się nią 
episkopat galicyjski, który perjodycznie o d ­
bywa narady i ma w gron e swojem stałego 
rtferenta dla spraw katechetycznych. Rzecz 
jest więc na dobrej drodze. Ale oczywiście 
Kraków ten nie może być w jednym dniu 
zbudowany.

KRONIKA.
Ojarjogf lwowski.
Ś r o d a  15 listopada.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y ­

t e c k i e :  W zakładzie chemicznym uniwersytetu 
(ul. Długosza 1. 6), od godziny 7—8 wieczorem, 
prof. dr. S Tołłoczko: .Gaz świetlny, jego 
w yróo  i zastosowanie* (z demonstracjami).

Teatr miejski; „Opowieści H ffmana*, 
opera fantastyczna. Początek o godzinie 7 wie­
czorem.

• W sali sejmowej: Posiedzenie Sejmu kra­
jowego. Początek o godzinie 10 przedpołu­
dniem.

Na uniwersytecie (w sali III): Walne zgro- 
m.-dzen-e członków towarzysiwa .Bibljoteki 
słuchaczów prawa*. Początek o godzinie 7 
wieczorem.

W I szkole realnej (sala fizyki); Zgroma­
dzenie tygodniowe członków Towarzystwa po­
litechnicznego. Początek o godzinie 7 wie­
czorem.

W salonach Tow. sztuk pięknych (Muzeum 
przemysłowe m.): .Wystawa jesienna*. Od go­
dziny 9 rano do 4 popołudniu.

Muzeum przemysłowe m, otwarte dla pu 
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu.

Na placu powystawowym: .Panorama ra 
cła wiewa*. Od godziny 9 ran., aż do zmierzchu

Wi e d e ń .  (Tel. wł.). Wiedeńska stacja me­
teorologiczna zapowiada na dziś, środę: W Ga­
licji wschodniej, na Bukowinie i w Galicji za­
chodniej: Pochmurno, opady, żywe wiatry, 
ciepłota spada.

W ladotnośei osobiste.
Ks. metropolita hr. S z e p t y c k i ,  wyje­

chał wczoraj w nocy po posiedzeniu Sejmu, 
któremu przewodniczył, do Wiednia, aby wziąć 
tam udział w obradach ogólnego wiecu ka­
tolickiego.

K a le n d a n . Środa (15): Leopolda w.
— Przy by sława. — (2): Aklndyna. Wschód

słońca o godzinie 7 minut 15, zachód o go­
dzinie 4 minut 15. I * -

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: 
Ciepłota: + 7 R ,  Pochmurno.

Odroczenie odsłonięcia pomnika Bar­
tosza. Otrzymujemy następujący komunikat: 
.Pod  silnem wrażeniem Ostatniego niepomyśl­
nego zwrotu sprawy naródośrej w Królestwie, 
niepozwałającego nam ujśwniać naszych uczuć 
w man festa jach radosnych, w rodzaju tych, 
jaką miała być uroczystość*odsłonięcia pomnika 
.Chłopa bohatera* uchwalono na wczoraj 
szem zebraniu prezydjów wszystaich sekcy 
komitetu, odroczyć odsłonięcie pomnika Bartosza 
Głowackiego na czas późniejszy. — Prezydjum 
komitetu: Michał Michalski, Kazimierz Smoleń 
ski, Ferdynand Ohty.

Miły ch łopaczek , i Do pana R. T. przy 
szedł wczoraj chłopaczek w mundurku ucznia 
III kl. gimnazjalnej i wszedłszy do pokoju 
oświadczył, iż ma tu czekać na ojca, który za 
chwilę przyjdzie z pewną prośbą. Pan R. T  
nie znając chłopca, ani ojca, a niepodejrzywa 
jąc nic złego, wyszedł na chwilę do drugiego 
pokoju. Skorzystał z tego miły chłopaczek, por­
wał nożyczki i trzy książki leżące .pod ręką* — 
i ulotnił się. Ostrzegamy więc wszystkich przed 
tym synem czekającym na ojca, który ma za 
chwilę nadejść.

K om isja rzeźniana uchwaliła zaprosić 
ankietę, celem zebrania dat i materjałów w 
sprawie powiększenia targów na bydło i zwie 
rzęta rzeźne jakoteż w sprawie powiększenia 
eksportu mięsa ze Lwowa. 1 iicjaty*ę w tej 
mierze dał magistrat wskutek wezwania ze stro 
ny namiestnictwa i w myśl życz- ń, objawfo 
nych przez Towarzystwo gospodarcze, jakoteż 
Izbę handlową l przemysłową; wymienone ciała 
przyrzekły w tej sprawię gminie poparcie, żą 
dając od niej wdrożenia akcji i wytworzenia 
podstaw do organizacji targów. Zgodnie z ma 
gistratem, uchwaliła komisja rzeźniana zaprosić 
do takiej ankiety delegatów; namiestnictwa, 
Towarzystwa gospodarczego i Izby handlowej; 
nadto wejdą do niej delegacj miejskich sekcyj; 
finansowej 1 targowej, oraz dyrekt >r rzeźni, 
szefowie biura targowego i akcyzowego, dwaj 
weterynarze m ejscy i dwaj urzędnicy targowi. 
Komisja rzeźniana uchwaliła też odnieść się do 
lwowskich posłów do parlamentu, jakoteż do 
ministerstwa spraw wewnętrznych o pozwolę 
nie wprowadzania wprost do rzeźni trzody 
chlewnej z Rosji. Uchwalono dalej ponagl ć 
sprawę zaprowadzenia poboru akcyzy od by 
dia i nierogacizny na placu w rzeźni, a nie na 
rogatce i zmiany taryfy akcyzowej od bydła i 
nierogacizny w tym kierunku, by pobierano 
oołaty wedłe żywej wagi, nie zaś od sztuki. 
Uznano też potrzebę stworzen:a należytej kon­
troli nad komisjonerami prywatnymi i bazsra 
m1 z mięsem, gdyż czynność dotychczasowa 
organów targowych jest niedostateczna. Ze 
względu zaś na faktyczne potrzeby w mieście, 
uchwalono zażądać pomnożenia sił weterynar 
sklch, celem wykonywania w obszernej mierze 
kontroli weterynaryjno policynej. — Załtawiono 
wreszcie kilka spraw administracyjnych, jak: 
odrzucenie protestu gminy Zniesienia przeciw 
oględzinom weterynarskim mięsa z tej gminy 
w rzeźni lwowskiej; rozpisanie licytacji nadzier 
żawę kantyny na targowicy zboża i siana i kil 
ka drobniejszzeh.

U rodziny n a  ulicy. Wczoraj około go­
dziny 2 po południu, powiła Marja H. żona 
ślusarza dziecko na trotuarze uj Łyczakowskiej. 
Kapral policji Zieliński, załadował matkę wraz 
z nowonarodzonem niemowlęciem na dorożkę 
i odwiózł do szp tala.

Kronika k rak o w sk a  (Telefonem) W sali 
tut. rady wyznaniowej izr. odbyło się wczoraj 
/gromadzenie grona obywateli izr. należących 
do rady miejskiej, Izby handlowej i rady wy­
znaniowej, zwołane z inicjatywy prezydenta ra 
dy wyzn. Samu la Tiłlesa i przewodniczącego 
tut. filji Tow. Alliance israelite prof Rosenblat 
ta. Przewodniczył p. Tilles. Przedłożono rezo­
lucję, wyrażającą oburzenie z powodu strasz­
nych pogromów żydowskich w (jhjsji i rezolucję 
w sprawie utworzenia komitetu z 20 członków 
celem niesienia pomocy ofiarom. Rezolucje te 
przyjęto. Komitet ukonstytuował się w ten spo 
sób: przewodniczący Samuel Tilles, zastępca 
dr. Ozjasz Ttion, sirarbmk adw. dr. Rafał Lan 
dau, sekretarz dr. Kllnstfnger.

Pożar. W Dublanach, w pow. Samborskim, 
spaliły się trzy zagrody włościańskie.

Zabójstwo. Z Żydaczowa donoszą: Przed 
kilku dniami w nocy kilku chłopów z Demenki 
leśnej zabiło Mojżesza Jakóba Sperlinga, mie 
szkającego w karczmie przy promie nad Dnie­
strem obok Rozdołu.

Z kraju.
G ródek . (Śmierć w płomieniach). W Mat 

ko wicach spłonęłi w tym dniach 6 gospodarstw 
wiejskich. W jednej ze spałonych chat znalazł 
śmierć włościanin, Wasyl Łakota i troje jego 
nieletnich dzieci.

B óbrka. (Towarzystwo kasynowe. — „So­
kół". — Bank ruski. — Straż ogniowa). 
W Towarzystwie kaaynowem zaczyna s ę  gwał­
towny upadek. Brak wszelkiego życia towarzy­
skiego ; prócz drzemiącej służby t kopcących 
lamp nad brudnymi od prochu stolikami ■— 
zwyczajnie pustki. A szkoda I bo takiej btbljo- 
teki, jaką posiada Tow. kasynowe w Bóbrce, 
dzięki troskliwości i umiejętnej ręce p. S , bi 
sljotekarza, nie każde miasto poszczycić się 
mi że. C<">ż, kiedy najczynniejsi członkowie usu­
nęli się ze stosunków zupełr.ie.

Ogólne zniechęcenie i na .Sokoła* od 
działało, nic nie sły.hać o wieczornicach, ani 
srzedstawieniach teatralnych, tak świetnie roz­
wijających się w roku zeszłym. Nawet ćwiczę 
nia prawie ustały; przyjdzie jeden, dwóch dru 
hów, popatrzy na pustą salę i pójdzie dalej. 
Budowa domu sokolego, do której się tak 
ochoczo zabrano, także utku ęła, a czas by się 
wziąć do niej na prawdę. Rusini, których tu 
coraz więcej przybywa, nie próżnują.

Chcą i kasyno swoje stworzyć i o  .S o ­
kole* myślą, a gdy my ustaniemy w pracy, 
skorzystają z tego pewnie. Najlepszym dowodem, 
że tak jest, to bank ruski, p^rwatnyml fundu­
szami założony, który bardzo dobrze prosperuje 
i przystępuje nawet do otworzenia „Torhowli*.

Jedynie pocieszającym objawem jest wy­
borny rozwój straży ogniowej, pod energiczną

ręką p. J., naczelnika tejże. Niestrudzony 
w ćwiczeniach i służbie, wystarał się w ciągu 
ostatnich miesięcy o fundusze na sprawienie 
orkiestry dętej i doprowadził do tego, i e  12 
strażaków gra nie źle pod kierunkiem znakom! 
tego m tzyka, p. B., który się temu bezintereso­
wnie oddał.

Zderzenie pociągów. Wa r s z a w a .  
(Teł). Na stacji Wołomin linji warszawsko pe­
tersburskiej, zderzyły się dwa pociągi towarowe. 
Obie lokomotywy i wiele wagonów uszkodzo­
nych. Cztery osoby z personalu zranione.

* Kalendarz „Śmigusa* na rok 1906
ozdobiony prześlicznemi ilustracjami, odznacza­
jący się bogatą częścią literacką 1 dokładnym 
działem informacyjnym — mogą nabywać pre- 
numeratorowie Dziennika Polskiego po wyjąt 
kowo zniżonej cenie 70 hal. (35 c t), wraz 
z przesyłką pocztową; k i e s z o n k o w y  zaś 
kalendarzyk po cenie 20 hal. (10 ct.), z poczto 
wą przesyłką po 24 hal. (12 ct.).

Operator dr. Zenon L e ń k o ,  ordynuje 
Obecnie przy ulicy Bielawskiego 1 6.

* W alne zg rom adzen ie  członków Towarzystwa 
.Bibljoteki słuchaczów prawa“ odbędzie się we środę 
dnia 15 b m. o godzinie 7 wieczorem w sali III. uni­
wersytetu — W braku kompletu odbędzie się tego 
samego dnia o godzinie pół do 8 bez względu na 
liczbę obecnych.

* D laczego dam y nasze lubią BALASSA mleko 
ogórkowe? Ponieważ ono już po 2—3 razowem uży­
ciu niszczy wyrzuty skóry, piegi, plamy wątrobiane, 
zajady i czyni płeć białą, świeżą, młodzieńczą i de­
likatną Należy uważać, na to, że na każdej fiaszcze, 
jest uwidoczniona nazwa „Balassa*. Flaszka 2 k., 
do tego prawdziwe angielskie mydł > ogórkowe 1 k,, 
puder ogórkowy 1 k. 20, a krem ogórkowy 2 k. D o­
stać można w każdej aptece i dnguerji. Strład głó­
wny u Zygmunta Ruckera we Lwowie, F. Breyera 
w Przemyślu na .Bramie* i Reima i Sp. w Kra­
kowie. 122 a

* Z filharm onji lw ow skiej. Niedzielny koncert 
Jana Rangla, mistrza w grze na organach, będzie nie­
zmiernie interesujący Uczeń Dvorzaka, Rangi znany 
jest w swiecie muzykalnym jako niezrównany wirtuoz 
w grze na organach. Mascagni, Grieg, Nikisch, Pe- 
rosi LeoncavaU >, Colonne i inni najsławniejsi muzycy 
i dyrygenci nie mają dość pochwał dla gry Rangla, 
podnosząc jego olbrzymią technikę i sprawność w 
kombinacjach rejestowych W koncercie tym weźmie 
również udział śp ieva zka p Floriani.

* T an cerk a  hypnotyczna będzie wkrótce naj­
nowszą atrakcją Goiosseum Jest nią Miss Adelaine, 
znakomite medjum magnetyzera p Nix^orfa, którą 
tenże w ciągu kilku minut w sen magnetyczny wpra­
wia i zapomocą suggestji każe tańczyć, co jej przy­
chodzi z ogromną łatwością, g tyż jest z zawodu wy­
borną baletnicą Miss Adelaine reaguje na dźwięki 
muzyki zupełnie nieświadomie i z przymkniętemi 0- 
czyma posuwa się w takt melodji.

Miss Adelaine była przedmiotem podziwu pu­
bliczności i znakomitości fakultetów medycznych w 
największch stolicach Europy.

Składki na cele użyteczności publicznej lub 
narodowej.

D la  b i e d n e j  pod M. R., złożyła p. Wanda 
Żebracka z Olszan 5 kor.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.

Repertotr teatru miejskiego we Lwo­
wie. Dziś w ś r o d ę ,  .Opowieści Hoffmana*, 
opera fantastyczna w 4 aktach, a 5 obrazach 
J. Offenbacha. Czwarty gościnny występ Wery 
Luce, artystki opery warszawskiej, oraz występ 
Marji Mokrzyckiej Pilarz, Augusta Dianni i Jó 
zefa Szymańskiego.

Jutro w e C z w a r t e k ,  .Czerwony bukiet*, 
komedja w 3 aktach Tadeusza Rittnera.

A ntoni S z c z e rb o w sk i: .Katechizm stra­
żacki w pytaniach i odpowiedziach*. Nakładem 
krajowego Związku ochotniczych straży po­
żarnych, jako 51 tomik „Bibljoteki strażackiej*.

Jeśliby na uniwersytecie naszym kreować 
miano katedrę pożarnictwa, jedynym na nią 
kandydatem byłby szanowny autor niniejszego 
.Katechizmu* i kilkudziesięciu innych dzieł 
z dziedziny pożarnictwa. W ostatniem sw m 
dziełku, zebrał on w formie pytań i odpowiedzi 
wszystkie przepisy i wiadomości z dziedziny 
pożarnictwa potrzebne strażakowi, tak, że Jego 
„Katechizm* stanowi niejako małą encyklopedję 
strażacką. Nie wątpimy, że nasze strażactwo 
przyjmie nową tę pracę wyłącznie swojego 
?-ut ra z zadowoleniem, a tem ■ w ększem, że 
istotnie dawał odczuwać się u nas b*ak oopu 
larni , a treściwie napisanego podręcznika tego 
rodzaju.

Teatr.
( . Czerwony bukiet", komedja w 3 aktach 

Tadeusza Rittnera).
Kome-ija? — stanowczo nie I Dramat? — 

także nie i Farsa? — i to nie I Czemżeż więc 
właściwie |e«t ten .Czerw my bukiet*, który p. 
Tadeusz Rittner, autor .Maszyny* i „Sąsiadki*, 
ofiarował wczoraj ze sceny publiczności lwow- 
sV'cj? Czem jest? Ot, szeregiem scen rodzajo 
wych, nieraz bardzo udatnych, częściej ogrom 
nie jałowych i nudnych, nanizanych na rwą ą 
się ustawicznie nt ^ę wątłej, anemicznej i bez 
treściwej akcj'. Talent p. Rttnera cenię ba r­
dzo, ale tylko wówczas, gdy przemawia on do 
mnie z barwnych, żywych i bezpośredniością 
obserwacji nacechowanych fejletonów, bo też 
fejletonistą jest p. Rittner świetny n, zwłaszcza, 
gdy chwyta na gorącym uczynku gwarne, szu 
miące i błyskotliwe życie stolicy naddunajskiej 
Na scenie natomiast czuje się p. Rittner w 
obcym dla siebie żywiole. Ma wprawdzie do 
bre nieraz pomysły, łamie się z trudnościami 
technicznemi zazwyczaj dość szczęśliwie, daje 
postaci dobrze zaobserwowane i wcale niesza­
blonowe, operuje efektami scenicznymi zgra 
bnie i umiejętnie — ale brak mu rzeczy naj­
ważniejszej; nie umie się skupiać, nie posiada 
tego daru, który każiy dramatyk musi posia­
dać, a który nakazuje najp ękniejsze nawet 
szczegóły poświęcać dla całości wrażenia dra­
matycznego, albo przynajmniej tak je grupo­
wać, aby ta całość nic na tem nie cierp^ta. 
Dzięki temu utwory sceniczne p. R ttnera naj - 
lepsze są zawsze w tem właśnie, co Jes: rze 
czą drugorzędną, bo w epizodach, a najsłabsze 
p d względem u ęcia i przeprowadzenia sceni 
cznego samej rzeczy, samego tematu. Sprawiają 
też one wrażenie mozaik, bawiących oko szcze­
gółami i szczególikami, ale niedających jedno­
litego wrażenia. Widzieliśmy to na „Maszynie*, 
przekonaliśmy się o tem wczoraj znowu z oka­
zji wystawienia „Czerwonego bukietu*

O co właściwie autorowi w utworze tym 
chodziło? — doprawdy nie wiem Może on 
być równie dobrze satyrą na aferzystów i bla-

gierów w rodzaju Dydusia Go!e vskiego, którzy 
nie sieją, nie orzą, a mimoto ży ą bez troski o 
chieb powszedni, nawet po pańsku, bo mają 
szczęście do ludzi i amleją ich pompować, jak 
i dramatem miodej adeptki scenicznej, która 
może i ma talent, ale nie umie się zdecydować 
na to, czy żyć tylko* dla sceny, czy i dla sce­
ny i dla spijania mętnych puharów szumiącego 
naokoło niej życia, to też w rezultacie, odtrą­
cona od wrót teatru z powodu zaniedbywania 
się, zostanie żoną człowieka, który z pewnością 
zrobi z nią to samo, co zrob ł już ze swoją 
ojcowizną; to je s t: alko przetrwoni jej kapitał 
życiowy, albo po prostu sprzeda ją plus offe- 
renti, bo Dyduś Golewski do wszystkiego jest 
zdolny. Pisząc „Czerwony bukiet*, autor powi­
nien był akcję w jednym albo drugim kierunku 
rozwinąć a więc w pierwszym wypadku skupić 
ją na osobie Golewskjego, w drugim zaś na 
osobie owej niedoszłej kapłanki Melpomeny. 
Tymczasem p. Riitner tak całą rzecz pogmatwał, 
że niewiadomo, z jakiego patrzeć na nią pun 
ktu, a równocześnie tak niefortunnie przedsta 
wił, że „komedja* jego sprawia wrażenie cze­
goś połowicznego i niedokończonego, czegoś, 
w czem brak i początku i środka i końca, a 
już bezwarunkowo jakiejkolwiek myśli przewo 
dniej W rezultacie ani to komedja, ani dramat, 
ani Lrsa, bo na komedję „Czerwony bukiet* 
za płytki, na dramat zamało poważny, na farsę 
za nadto nu ny.

Podobnie jak publiczność, także i aktorzy 
nie wiedzieli dokładnie, z jakiego stanowiska 
traktować sztukę p. R ttnera, to też w wykona 
niu scepicznem „Czerwonego bukietu* rywali­
zowały ze sobą nieustannie: poważny ton ko 
medjowy i krotochwiiny ton najzwyklejszej far 
sy. Ogółem jednak, grano dobrze, przynaj­
mniej w głównych i ważniejszych rolach, które 
spoczywały w rękach pt ń:  Czaplińskiej, Mi 
chnowsk'ej i Wojnowskiej, oraz Feldmana, 
obok którego wymienić jeszcze należy p. Kwia 
tkiewicza. O innych wykonawcach, aloo zamil 
czę, albo, jak o pp. Fritschem i Wysockim, 
powiem tylko tyle, że mówili tak niewyr^źiie. 
iż już to samo wystarcza, aby wyrazić żywe 
ubolewanie zarówno im, jak i reżyserjf, która 
pozwala na takie lekceważenie publiczności ze 
strony niektórych pp. aktorów. O tem, jaką 
szkodę wyr/ądzają tacy panowie samej sztuce, 
nie wspominam, bo to się samo przez się ro­
zumie. Cepnik.

SEJM.
{52. posiedzenie, II. sesji, VIII. periodu Sejmu 

galicyjskiego).
L w ó w  15 listopada.

( 1Posiedzenie wieczorne).
Zakład sadowniczy w Zaleszczykach. 

W czorajsze wieczorne posiedzenie otwo­
rzył zastępca marszałka krajowego ks me 
tropolita S z e p t y c k i  o godzinie 7 nr 40 
przy nader słabym komplecie i udzielił głosu 

T. C i e ń s k i e m u ,  który w dyskusji nad 
sprawozdaniem o zakładzie sadowniczym w 
Zaleszczykach uczynił wniosek założenia tamże 
fabryki przetworów owoco wych. W gło­
sowaniu Izba przyjęła sprawozdanie k o ­
misji, a odrzuciła wniosek p. Cieńtkiego. 

N agły w niosek.
Następnie odczytał sekretarz Sejmu p. 

U r b a ń s k i  nagły wniosek p. T r a c z e -  
w s k i e g o  o udzielenie pogorzelcom gminy 
Taurowa w pow. brzeżańskim, gdzie pożar 
obrócił w perzynę 47 zagród włościańskich, 
zapomogi w kwocie 4000 kor. Po uchw ale­
niu nagłości odesłano wniosek do Wydziału 
krajowego jako komisji budżetowej.

Drogi wodne.
2 kolei p. M e r u n o w i c z  przedstawił 

nastęoujące wnioski komisji wodnej w spra­
wie budowy kanałów :

Sejm zastrzega się ponownie przeciwko 
zaniedbywaniu ze strony rządu oznaczonego 
ustawą terminu rozpoczęcia budowy kanału 
spławnego na trrytorjum królestwa Galicji i 
Lodomerji z Wielkiem Księstwem Krakow- 
sktem i wzywa rząd, ażtby w ciągu roku 
1906 rozpoczęte zostały roboty około budo­
wy kanału spławnego na przestrzeni trasy 
pod względem technicznym zupełnie już do 
budowy przygotowanej. Sejm oczekuje, że 
dotychczasowa zwłoka nie da powodu do 
opóźni nia w wykończeniu spławnego połą­
czenia Wiednia z Krakowem do roku I9 i2 .

Sejm wzywa Rząd, ażeby bez dalszej 
zwłoki i to w jak najkrótszym czasie rozstrzy 
gnął stanowczo i ostatecznie sprawę skute­
c z n e g o  zabezpieczenia miasta Krakowa i są­
siednich miejscowości od powodzi i przystą­
pił bezwarunkowo jeszcze w ciągu 1906 r. 
do rozpoczęcia robót.

Sejm upoważnia Wydział krajowy do 
wypłacania administracji państwa datków kra 
ju, jakie będą potrzebne do oprocentowania 
i umorzenia ósmej części tych onligacyj, które 
Rząd wyda na wykonanie kanałów spławnych, 
z wyłączeniem robót przedwstępnych, potrze­
bnych do rozpoczęcia budowy, które mają 
być pokryte wyłącznie przez skarb państwa.

W dyskusji nad sprawozdaniem zabrał 
głos p. O l e ś n i c k i  i wyraził wątpliwość, 
ażeby budowa kanałów wogóle kiedyś w 
G ilicji mogła przyjść do skutku. Następnie 
podniósł mówca wadliwości przy regulacji 
rzek, narażające ludność na dotkliwe skutki 
wylewów Następnie postawił mówca rezolu­
cję, aby przy uchwalaniu trasy regulować się 
mających rzek, uwzględniano interesy melio­
racyjne. W  końcu domagał się przyznawania 
wynagrodzenia młynarzom z chwilą, gdy 
wskutek regulacji rzeki stracą młynówkę

P. M ę c i ń s k i  żalił się, że z powodu 
wadliwego wykonywania ustawy wodnej o 
regulacji rzek narażaną jest ludność nadrze­
czna na rozmaite przykrości.

P. K o 1 i s  c h e r żalił s<ę, że jednej z g łó­
wnych przyc/yn tego, ie  budowa kanałów 
się dotychczas nie rozpoczęła, szukać należy 
w biurokratyzmie austrjackim, który ustawę 
wodną przez fałszywą interpelację wypaczył.

Dotknąwszv sprawy kanałowej, podniósł 
mówca, że należałoby się wyemancypować z 
wpływu polityki taryfowej, będącej dla kraju 
naszego zgubną. W obec położenia geografi­
cznego naszego kraju, jest na to jedynym 
sposobem  budowa dróg wodnych.

Ponieważ rząd centralny chciałby się 
wycofać z danych przyrzeczeń odnośnie do 
budowy kanałów, wykazywał mówca, że 
obowiązkiem naszej reprezentacji w Wiedniu, 
jest jaknajenergiczniej nalegać na rząd by 
spełnił swe przyrzeczenia.

W  głosowaniu przyjęła Izba en bloc 
wnioski komisji. -

Szkoły przemysłowe.
Również en bloc, bez dyskusji przyjęła 

Izba sprawozdanie komisji przemysłowej o 
przemysłowych i handlowych szkołach w 
kraju, zakończone następującymi wnioskami:

Przyjmuje się do wiadomości spraw o­
zdanie Rady szkolnej krajowej o stanie szkół 
państwowych i przemysłowych za r. 1903/1904.

Wzywa się rząd ponownie o przyspie­
szenie budowy gmachu dla wyższej szkoły 
przemysłowej w Krakowie na gruntach przez 
miasto ofiarowanych i o zaprowadzenie w 
wyższej szkole przemysłowej w Krakowie 
kursów destylacji produktów naftowych, jak 
również o wybudowanie nowego gmachu dia 
szkoły przemysłowej we Lwowie, tymczasem 
zaś o rozszerzenie przynajmniej lokalności 
Szkoły przemysłowej lwowskiej przez przy- 
najęcie w domach prywatnych.

Do rozszerzenia szkoły przemysłowej we 
Lwowie działem dla bronzowników i cyze- 
lerów.

Aby przyspieszył starania o budowę 
gmachu na pomieszczenie szkoły zawodowej 
w Zakopanem i takiejże szkoły w Kołomyi, 
a zanim to nastąpi, o bezzwłoczne podwyż­
szenie dotacji na najęcie lokalu celem odpo­
wiedniego umieszczenia szkoły zawodowej 
w Kołomyi.

Aby przy stawianiu nowego gmachu dla 
państwowej szkoły przemysłowej we Lwowie 
uwzględniono pomieszczenie w nim oddziału 
keramicznego.

Ażeby przy państwowej Szkole przemy­
słowej we Lwowie bez redukcji dotychcza­
sowej jej organizacji, ujządził specjalny od­
dział elektro-techniczny.

Ażeby przystąpił do urządzenia stałych 
kursów dia palaczy i dozorców maszyn pa­
rowych, oraz dla maszynistów kolejowych, 
przy szkole politechnicznej lub państwowej 
szkole przemysłowej we Lwowie.

Ażeby przy Akademjihandlowej we Lwo­
wie utworzył jedn oroczny kurs abiturjentów 
1 dążył do tego również przy wyższej szkole 
handlowej w Krakowie.

Ażeby uczniów wyższej szkoły przemy­
słowej w Krakowie w kierunku ulg co do 
służby wojskowej zrównał z uczniami wyższych 
gimnazjów|i wreszcie o wydatniejsze dotow a­
nie szkolnictwa przemysłowego w Galicji i o 
rozszerzenie akcji na poiu zakładania szkół 
zawodowych 1 rękodzielniczych.

Na tem o godzinie 11 w nocy zamknął 
zastępca marszałka posiedzenie, naznaczając 
następne na dziś o godz. 10 rano.

Kronika sejmowa.
Klub środka powstaje w naszym Sejmie. 

Tworzyć go będą księża: Pastor, Wesoliński, 
Wilczkiewicz, Szponder, Stojałowski, tudzież 
posłowie ludowi: Szwed, Kramarczyk, Potoczek, 
Skołyszewski i Schayer.

Na cześć p. Bobrzyńskiego, odbył się 
wczoraj obiad poselski.

K om iaia p e ty c y jn a  załatwiła petycję
Związku fabrycznego we Lwowie o wzmocnienie 
parku towarowego na kolejach państwowych, 
na podstawie sprawozdania i wniosków refe­
renta, p. M i c h a l s k i e g o .  Komisja przedkłada 
Sejmowi wniosek na wezwanie rządu do po­
mnożenia liczby wagonów towarowych na ko­
lejach.

Komisja prawnicza przyjęła sprawozdanie 
i wnioski referenta, p. Fruchtmana, o p zedlo- 
ż:niu Wydziału krajowego z czynności depar­
tamentu VI.

Na dziś zwołano Kolo krakowskie (9)
K om isja b u d że to w a  uchwaliła rubrykę 

dochodów na r. 1906, na podstawie sprawo­
zdania i wnioSKów p Mieczysława U r b a ń ­
s k i e g o .  W ten sposób zamknięto budżet na 
r k 1906.

Bezwstydne!
Lwów, 15 listopada. 

.Zapom inając zupełnie dawniej otrzyma­
nych, dotkliwych nauk, politycy polscy, któ­
rzy kierują ruchem narodowym w Królestwie 
Polskiem, objawiają dążenia, które są równie 
n i e b e z p i e c z n e  dla ludności pilskiej, jak 
b e z w s t y d n e  wobec p ństwa rosyjskiego i 
skierowane są ku oderwaniu Polski od 
państwa*...

W taki sposób napiętnował komunikat 
rządowy Polaków, za to, że po tylu latach 
niewoli i niedoli, w :erząc w powagę car­
skiego słowa, poważyli się wyrazić swą ra­
dość może za głośno, za otwarcie, za szcze­
rze, ale bez żadnej ukrytej myśli, bez ża­
dnych ubocznych celów. Sam autor tego ko­
munikatu nie wierzy całkiem pewnie w to, 
co napisał, że Polacy myślą dziś o oderwa­
niu Polski od państ.va; wie on, że napisał 
fałsz wierutny, a napisał go w tym celu, a- 
żeby wobec ogółu narodu rosyjskiego, który 
rad naprawić ch^ć w części wiekową krzy­
wdę Polski, usprawiedliwić ów gwałt wy­
muszony krzyżacką dłonią. 1

Nie my jesteśmy b e z w s t y d n i ,  nie na­
sze postępowanie tak nazwać można, ale 
bezwstydem jest fakt, le  ta wielka, potężna 
Rosja stała się wasalem Hohenzollernów! 
Bezwstydnym jest rząd, który tak dalece za­
pomniał o godności i powadze swego na­
rodu, że gotów jest pełnić służbę zbira na 
pierwszy rozkaz z Berlina. Bezwstydnym 
jest rząd, który dla usprawiedliwienia swego 
tchórzostwa i aerwilizmu rzuca kalumnje na 
naród, przybity najsroższą niewolą, który w 
najcięższych warunkach umiał zachować ró ­
wnowagę ducha, którego dziesiątki tysięcy 
Synów w niedawnej wojnie krwią swoją 
spłaciło obowiązek wobec państwa.

Bezwstydnym jest rząd, który nie umie 
zapobiedz krwawym orgjoin w rdzennie 
rosyjskich prowincjach, który pozwala, a na­
wet pomaga mordować spokojnych obywa­
teli i niszczyć ich mienie, który sam tworzy 
czarne sotnie i rzezią żydów wymusza korzy­
stniejszy kurs nowej pożyczki, — a nakład*

5!(ład i pracownia InterBraci
n rav  u

Polecamy na sezon .zim ow y swój świeżo sprowadzony zapas futer w skórach jakoteż g o to w y c h  futer

we Lwowie

p rzy  u licy  W ałow ej nr. 3.

damsk ch i męskich, kołnierze, zarękawki, czapki, baranice, serdaki i wiele inriych rzeczy w zakres ku­
śnierstwa wchodzących. Również utrzymujemy na składzie w ielk i w ybór su k n a  w najlepszych  g a tu n k ach  
do pokrycia futer i przerabiamy takowe podług najnowszych żurnaii po cenach najp rzys^m ejszych . —

Cenniki ilustrowane wysyłamy franco. 1087
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żelazne pęta na Królestwo, gdzie w  stosunku 
do caratu największy jeszcze panował porzą­
dek. Zn działalność socjalistyczno rewolucyj­
ną, której terenem jest nie Królestwo, ale cała 
Rosja, my, jako naród, odpowiadać nie mo­
żemy. Socjalizm w ziemiach polskich nie jest 
wytworem rodzimym, ale wzorowanym na 
przykładach niemieckich i rosyjskich -  niema 
też nic ze sprawą narodową wspólnego. 2.t 
przybrał takie rozmiary, to nie nasza, ale za 
borczych rządów wi n a ; ludzie, którym nie 
pozwalało Się kochać Ojczyzny, z łatwością 
naginali s>ę do mrzonek międzynarodowy:h.

Ale naród zachowywał się odpornie i 
jako taki nigdy nie sankcjonował środków, 
stosowanych przez partje rewolucyjne w Kró­
lestwie. Coprawda, ostateczny cel ich dążeń 
nie mógł być Hieny rop? tycznym dia nikogo, 
owszem, każdy, nawet zaciekły przeciwnik 
metody So..jaliio-reVolticyjnej, musiał zrozu­
mieć, że w państwie gwałtu, tylko gwałt mo­
że być skutecznym przeci wśrodkiem. Cóż 
zresztą społeczeństwo nasze mogło uczynić? 
Skrępowane niewolą, pozbawione swobody 
ludów, mogło tylko być bezczynnym widzem; 
każjy  odruch, choćby w kierunku uspokoję- 
nia, byiby uważany za cbjaw buntu.

A więc my b e z w z s t y d n i ?
Nie! I dzięki Bogu nie wszyscy ludzie 

w Rosji uwierzą w słowa komunikatu. Wie­
rzymy, że lepsza i co-umniejsza część narodu 
rosyjskiego pojmuje doskonale, jaką klęską 
dla wolności w Rosji byłoby utrzymanie sta­
nu bezprawia w Królestwie, że odczuwa, jak 
poniżającą i niegodną wieikiego narodu jest 
rola pruskiego zbira, wobec narodu, który 
Sprawie wolności zawsze i wszędzie służył 
swą krwią serdeczną.

Ta lepsza i rozumniejsza część narodu 
wie, że bracia nasi w Królestwie Polskiem 
nie myśleli i nie myślą o żadnych karkoło­
mnych eksperymentach, że pragną oni w z t-  
mian za zwrócenie im ich przyrodzonych 
praw razem z pjawdz.wymi patrjotami rosyj­
skimi pracować nad przekształceniem Rosji 
w nowożytne państwo.

Z chwilą, kiedy Rosja przeobrazi się w 
uczciwe konstytucyjne państwo, kiedy w wła­
ściwej mitrze uwzględni nasze prawa, kiedy 
swój stosunek do na* oprze na zasadzie 
s p r a w i e d l i w o ś c i  n a r o d o w e j —wó w­
czas w własnym naszym interesie będzie utrzy­
manie jej siły i znaczenia.

Rozumieją to doskonale w Berlinie — nie 
rozumieją w Petersburgu ; może to być tylko 
smutne — ale może też być 1 b e z w s t y d n e !

K rw aw a demonstracja przed 
konsulatem niemieckim.

L w ó w  15 listopada.
Ulica Mochnackiego, przy której - jak 

wiadomo — mieści się w domu pod 1. 19 
konsulat państwa men iectciigo — była wczo­
raj między godziną ósmą a dziewiątą wie­
czorem widownią krwawtj demonstracji, w 
czasie której policja konna i piesza, bardzo 
•iinie skonsygnowana celem zapobieżenia de­
monstracji, zrobiła użytek z broni siecznej 
i palnej.

Wskutek agitacji wśród młodzieży uni­
wersytetu, szkoły politechnicznej i szkół śre­
dnich, zebrały się w gmachu wszechnicy, 
gdzie odbywało się zgromadzenie „Tow. bia- 
tnlej pomocy słuchaczów wszechnicy", oraz 
w gmachu szkoły politechnicznej liczne za 
Stępy młodzieży, które o oznaczonej porze 
miały równocześnie zgromadzić się przed 
Siedzibą konsulatu niemieckiego.

Około godziny ósmej wieczorem, m ło­
dzież zebrana w gmachu politechniki w głu 
chem milczeniu wyruszyła, udając się małemi 
grupami ul. Leona Sapiehy, Zofii Chrzanow­
skiej, św. Łazarza i przez cytadelę do punktu, 
w którym zbiegają się ul. Mochnackiego i 
Supińskiego. Wkrótce zgromadził się tu za 
stęp młodzieży, liczący około 500 osób, któ 
ry po zapaleniu pochodni, ruszył biegiem, 
z okrzykiem: „H ańba!", w ul. Mochnackiego,

Na szczycie wzgórza, które przecina ul. 
Mochnackiego, w pobliżu realności pod 1. 50, 
przyszło do starcia z policją. Oto oddział 
policji konnej, stojący przed konsulatem nie­
mieckim, ruszył w pełnym galopie z dobyttmi 
Szablami na spotkanie zbliżającej się młodzie­
ży, za nim zsś popędzili policjanci piesi, także 
z dobytemi szablami. Nastąpiło starcie, trwa 
jące zaledwie kilka sekund. W ówczas to m ło­
dzież, nie mogąc sprostać białej broni, po 
częła w panicznym popłochu wdrapywać się 
na wysoki brzeg, obok domku pod 1. 50, by 
uniknąć cięć. Stąd poczęto wśród głośnych 
okrzyków, złorzeczeń, rzucanych pod adresem 
policji i gwizdu, rzucać na policję kamienia­
mi, ułomkami cegły, flaszkami znalezionemi 
na trawniKu itd. w o b e c  c z e g o  p o l i ­
c j a n c i  k o n n i  o d d a l i  t r z y  s t r z a ł y  
r e w o l w e r o w e .  Nie mogło się też obejść 
bez ofiar. Cyfrowo liczby rannych po stronie 
młodzieży absolutnie nie można oznaczyć. 
W każdym razie o d n i o s ł o  r a n y  k i l k u ­
n a s t u  d e m o n s t r a n t ó w ,  z t e g o  p i ę ­
c i u  c i ę ż k i e .  Jeden z młodzieży ma złama­
ną rękę wskutek cięcia szablą, drugi otrzy­
mał kilka poważnych cięć w głowę, inny 
cięcie w twarz.

Jeden z demonstrujących ma przecięte 
ścięgna w lewej nodze; rana jest 10 centro, 
długa, a przeszło 2 ctm. głęboka; w końcu 
pewien robotnik otrzymał ranę w plecy. Po­
nadto lżejszych zranitń jes-t przeszło dziesiątka.

Na odgłos strzałów wybiegła na dzie­
dziniec zakładu chemicznego, sąsiadującego 
z realnością, w której mieści się konsulat, 
gromadka słuchaczów, pracują ych w labo- 
ratorjach. Dostrzeżono Ich z dziedzińca kon- 
tulatu i dano do nich k i l k a  s t r z a ł ó w ,  
które szczęściem nikogo nie trafiły. Wobec 
tego młodzież cofnęła się. Równocześnie, 
kiedy od ul. Supińskiego rzućił się zastęp 
młodzieży w kierunku konsulaty wyruszyło z 
wszechnicy do 200 osób, by najkrótszą dro 
gą, tj. ul. Mikołaja i Mochnackiego, podążyć 
pod konsulat. Na wysokości ul. Gołębiej, 
sootkała się jednak ta grupa z kordonem po­
licji pieszej, zbrojnej w karabiny, z nasadzo­
nymi bagnetami, a komenderujący urzędnik 
wezwał młodzież do cofnięcia się, oświadcza 
Czając, iż policja nikogo nie przepuści, uży­

wając najostrzejszych środków. W obec takie 
go stanu rzeczy, młodzież nie usiłowała po­
sunąć się naprzód. Tymczasem zjawili się c‘, 
którzy od ulicy Supińskiego chcieli dostać 
się pod konsulat, lecz odparci krwawo, co­
fnęli się.

Połączone zastępy udały się teraz pl. 
Eredry i ul. Akademicką na plac Mirjacki, 
gdzie pod kolumną A. Mickiewicza nastąpiło 
przemówienie jednego z uczestników demon 
stracji, na temat zespolenia sił w walce o 
postulaty narodowe, poczem demonstranci 
zwolna rozeszli się do domów.

Równocześnie z tą demonstracją, gromad­
ka, licząca kilkadziesiąt osób zjawiła się u 
zbiegu ulic Kopernika i Ossolińskich, chcąc 
dostaś się przed konsulat rosyjski. Silny od­
dział policji nie dopuścił do tego, to też de­
monstracja ta ograniczyła s<ę do odśpiewan a 
paru pieśni patrjotycznych. Również usiłowała 
dostać się pod konsulat rosyjski mała grupa 
od strony pl. Marfackiego, lecz kordon po­
licji, ustawiony na wysokości ul. Szajnochy, 
nie dopuścił do tego. W czasie demonstracji 
odniosło rany także czterech policjantów, z 
tych jeden ciężką, ponadto kilku odniosło 
lżejsze kontuzje.

*
* *Zajścia wczorajsze 8ą nad wyraz przy 

kre i ubolewania godne; dziwić się należy 
młodzieży, że w chwili tak poważnej dla 
Królestwa, nie umie się zdobyć na konieczny 
spokój i rozwsgę. Przedewszystkiem sam 
przedmiot demonstracji jest niewłaściwy; kon 
sul nie jest niczem inaem, jak agentem dla 
spraw ekonomicznych, jest więc zbyt marną 
figurą, ażeby przeciw niej kierować demon­
strację. Rozumiemy uczucia, które młodzież 
naszą wiodły przed mieszkanie jednego z u 
rzędników wrogiego rządu i narodu, ale roz 
waga powinna zawsze być przodowniczką 
każdego czynu. Gdyby w mieszkantu tern był 
jakiś wybitny przedstawiciel polityki p luskuj, 
zrozumielibyśmy cel demonstracji najzupełniej

tak jednak, jak jest, pojąć go nie możemy. 
Tem mniej rozumieć możemy walkę z poli­
cją, która, złożona z krajowców, spełnia tylko 
swój obowiązek. W szak tu nie kraj gwałiu 
i przemocy, ale państwo konstytucyjne, w 
którem dochodzić można swych praw na 
drodze legalnej. Jeżeli młodzież akademicka 
posługuje się tego rodzaju argumentami cze­
góż żądać od tłumów robotniczych?

Raz jeszcze powtarzamy, że rozumiemy i 
podzielamy uczucia młodzieży, — ale formy, 
w jakiej się objawiły, pochwalić niepodobna 
i sądzimy, że sama młodzież, po należytej 
rozwadze, błąd swój uznać zechce.

Z chaosu pod berłem cara.
(Telegramy ,  Dziennika Polskiego').

W caracie.
Londyn. Wedle doniesień z Petersbur 

ga, dz ś. lub jutro, ma się ukazać nowy ukaz 
carski w sprawie włościańskiej. Chłopi mają 
otrzymać uwolnienie od najdotkliwszych cię 
żarów, a nadto ma być rozszerzona działał 
«ość Banku włościańskiego. Spodziewają się, 
że koncesje te zapobiegną rozruchom agrar­
nym, których wybuchu się obawiano.

In tryg i niem ieckie.
B er lin . Nordd. Allg. Złg. pisze: W 

Petersburgu ma być wfadomem, jak zape­
wnia korespondent Standardu, te  Niemcy i 
Austro-Węgry przed pół rokiem porozumiały 
się w sprawie wysłania wojsk do Królestwa 
Polskiego, gdyby się sytuacja tam ta* u 
kształtowała, że rząd rosyjski do niej by 
nie dorósł. Sytuacja na Węgrzech uniemożli 
wia jednak w ttj chwili Austrji uskutecznię 
nie tego zamiaru. Wiadomo jednak, że ce 
sarz Wilhelm sam zdecydowany jest zgnieść 
wszelkie aspiracje polskie. Jim s również to 
samo donosi. Do tych wywodów, pis ze 
Nordd. Allg. Ztg., możemy jedno dod2ć: 
„gelugen wie telegraphirrt".

Ruch pocztow y w Rosji.
W iedeA. Przyjmowanie pakietów i li­

stów wartościowych do Rosji wstrzymane 
z powodu przerwy na kolejach rosyjskich, 
zostało obecnie podjęte, z wyjątkiem gubernji 
warszawskiej, z którą jeszcze nie nastąpiło 
regularne połączenie pocztowe. WysyłKa pa 
kittów 1 listów wartościowych odbywa się 
na razie wyłącznie tylko via Podwołoczyska, 
póki nie zostanie podjęty ru; h regularny na 
innych linjach, a szczególnie v,a Szczakowa.

W ltte  chory .
Londyn. (Tel. wi.) Daily Telegraph do­

nosi, że Witte jest chory i że podczas narady 
z ministrami, lekarz jego przyboczny czuwa 
w sąsiednim pokoju, aby być na każde zawo 
lanie, gdyż bardzo obawia się o jego zdrowie. 

Zaburzenia w Kronsztadzie.
Londyn. (Tel. wł.). Korespondent 

Słandarda na podstawie naocznych obserwa- 
cyj donosi z Kronsztadu, co następuje: Gdy 
już całe miasto wpadło w ręce zbuntow a­
nych marynarzy, mieszkańcy zabarykadowali 
Się w domach. Wreszcie nadszedł kilkutysię 
czny oddział wojska z armatami i rozpoczęła 
się bitwa ze zbuntowanymi marynarzami, któ­
rzy zajęli ruiny odlewami i kolumnady Cen­
tralnego bazaru. Walka trwała w nocy przez 
kilka godzin. Mieszkańcy, drżąc ze strachu z 
ukryci? przysłuchiwali się odgłosom walki, 
wśród ognia karabinowego i armatniego. Ra 
no przedstawiały ulice, na które nikt nie od­
ważył i»ię wyjść, straszny widok. Stosy tru 
pów leżały w kałużach krwi. Z rum domów 
Słychać było jęki ranionych. Ludzie bezdomni, 
na wpół obłąkani, błądzili po ulicach, błaga­
jąc o wpuszczenie do don ów, albowiem do 
każdego na ulicach strzelano. Tysiące ludzi 
usiłowało się dostać do portu, aby na okrę­
cie uciec choćby do Oranienbaumu. D tpiero 
o godz. 10 z rana można było powiedzieć, 
że miasto zostało wydarte z rąk powstań­
ców. Rozpoczęło się chwytanie buntowników. 
Ż łnierze strzelali do każdego buntownika, 
usiłującego ukryć się.

Przeciw rzeziom w Rosji.
Papi*fż. »Lfga praw ludzkich* I ,T ow . 

przyjaciół narodu rosyjskiego" odbyły wczo­
raj mityng z protestem przeciw rzeziom w 
Rosji. Przyjęto rezolucję, piętnującą zachowa

nie się rządu rosyjskiego, który ale nie przed­
sięwziął, dia zapobieżenia rzeziom, dokonanym 
na inteligencji i na żydach. Wezwano też na 
ród rosyjski, aby wytrwał na drodze dążenia 
do instytucyj wolnościowych.

Londyn, Na zgromadzeniu żydowskiem w 
.Memoriał Hali", na którem podniesiono protest 
przeciw wykroczeniom antiżydowskim w Rosji, 
odczytano następujący telegram premiera Bal 
foura: .Rząd Jego król. Mości z ubolewa 
niem słyszał o strasznych rzeziach w Rosji 
i poczynił już wszystkie zarządzenia, które 
wj dają się stosownemi. aby nieszczęście zła­
godzić. Podobne telegramy nadeszły od lorda 
Roseberry, Chamberlaina, Asquitha, arcybi 
skupów z Canterbury i Westminsteru i innych 
wybitnych osób w kraju.

Narady ministrów.
Berlin . (Tel. w ł)  Do Berlher Tage- 

blattu donoszą z Pctersourga, że Witte co­
dziennie odbywa narady z ministrami, na 
których głównie omawianą jest ustawa o 

rawie wyborczem, mająca się okazać w naj 
bliższych dniach. Ustawa ta ma iść bardzo 
daleko, bo, jak mówią, daje prawo wyborcze; 
niewiadomo atoli w jakiej formie, robotnikom 
przemysłowym, a nadto wszystkim, którzy po­
siadają własność wartości 100 rubli, ruchomą 
lub nieruchomą.

P e te r sb u r g  (Pet, ag. teł.). Odpowie 
dnio do wyrażonego w manifeście z dnia 30 
października zamiaru rozszerzenia prawa wy­
borczego na te klasy ludncści, które dotych­
czas go nie mają, rada ministrów zajmuje się 
obecnie wypracowaniem przepisów; które 
będą wkrótce ogłoszone, poczem natychmiast 
odbędą się wybory do dumy państwowej.

P e te r sb u rg . (Pet. ag. te l) . Wczoraj 
ogłoszono instruk; ję dla gen. adjutantów, wy 
słanych celem przywrócenia porządku do 
gubernij: czernigowskiej, saratowskiej 1 tam- 
bowskiej. Instrukcja nadaje im naczelną k o ­
mendę nad wojskiem i policją. Wszystkie 
władze: rządowe i gminne, z wyjątkiem są 
dów, im podlegają. Przysługuje im prawo 
aresztowania i zamykania osób, niebezpie­
cznych dla spokoju publicznego, oraz zawie­
szania przedsiębiorstw przemysłowych i ban 
kowych, dalej wydawania przepisów obowią 
żujących, w celu utrzymania porządku.

P e te r sb u r g . (p et. ag. tel ). W Czer. 
nigowie i Saratowie paruje zupełny spokój 
Także rozruchy chłopskie ustały.

O d essa . W miejsce policmajstra Neid- 
hardta, który został usunięty, zamianowano 
policmajstrem generała Gngorjewa.

N c w o ro sy jsk  Stan wojenny znie 
siono.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Se,m bukowiński.
C zsr n io w ce . Na wczorajszem posfe 

dzeniu Sejmu, p. M kołaj W a s s i l k o  i tow. 
przedłożyli nagły wniosek, wzywający rząd do 
poczynienia zarządzeń, celem ochrony majątków 
bukowińskich przemysłowców drzewnych w Ro 
sji, a p. S t r ? u c h e r  nagły wniosek o wyra 
żenie oburzenia z powodu rzezi dokonywanych 
w Rjsji. Nagłość jednogłośnie przyjęto.

Sytuacja na Węgrzech.
W iedeń. Fremdenblatt donosi, że nie 

bawem ogłoszony będzie rozkaz cesarski, 
powołujący węgierskich rezerwistów zapaso­
wych dla uzupełnienia Stanu prezencyjnego 
w miejsce urlopowanych z końcem br. w y ­
służonych żołnierzy.

B udapeszt. (Węg. B. ker.) Minister 
*praw wewnętrznych usunął starszego notar- 
jusza i zastępcę tupana Zadekasa za to, że 
wzbraniał się zwołać walne zgromadzenie 
komitatu, celem zaprzysiężenia na żupana.

Dalej rozwiązał minister .kom isję dobra 
publicznego* złożoną z 65 członków, z po 
wodu, że przeszkadzała normalnemu biegowi 
spraw, tudzież zabroń ł urzędnikom wykony 
wać zarzątzesia tej komisji i dawać do jej 
dyspozycji iokalności biurowe.

B u d a p eszt. W igierskie b ’uro kores­
pondencyjne donosi: Prezydant gabinetu bar. 
Fejervary był wczoraj na dłuższej audjencji 
u cesarza, poczem o godz. 3 po południu 
odjechał z powrotem do Budapesztu.

Upaństwowienie kolei.
W iedeA. .Klub przemysłowców" prze­

prowadził wczoraj dyskusję, w której wszy­
scy mówcy występowali przeciw upaństw o­
wieniu kolei prywatnych, g jy j przemysłowcy 
nie mają zaufania do tej akcji, dopóki w 
administracji kolei państwowych nie będzie 
przeprowadzona nowożytna organizacja.

Również sekcja wiedeńska Związku au- 
strjacidch przemysłowców uchwaiiła rezolu­
cję, skierowaną przeciw akcji upaństw ow ie­
nia kolei i oświadczającą, ie  sekcja w akcji 
upaństwowienia w chwili obecnej przed grun­
towną reorganizacją służby kolei państw o­
wych nie widzi żadnej korzyści. Sekcja wzy­
wa prezydjum Związku, aby przeciw zamie­
rzonemu upaństwowieniu pięciu głównych 
kolei prywatnych zajęło stanowisko.
Związek przemysłowców bukowińskich.

C zern io w ce . Wczoraj ukonstytuowała 
się tu bukowińska sekcja centralnego Związku 
przemysłowców austrjac- ich, w obecności pre­
zydenta kraju, marszałka i reprezentantów władz, 
oraz prezydenta au^trjackiego Związku central­
nego, Pastrć. N3 zapytanlt co do cert żelaza, 
Pastrć oświadczył, ie  sustrjacki Zakład kredy­
towy ziemski zamierza nabyć huty arcykslęcia 
Ferdynanda i jest nadzieja, ie  przez to mono­
polistyczne postępowanie kartelu żelaznego 
będzie uniemożliwione, a również uwzględnione 
będą życzenia konsumentów.

Reforma wyborcza w Tyrolu.
I n s b r u k .  Sejm na onegdajszem posiedze- 

uchwalił przystąp ić  do dyskusji szczegółowe] 
niu nad n as tęp u jącem i zasadami sejmowej rtformy 
wyborczej, zapropjnowanemi przez posła Grab- 
mayera:

1. Zaprowadzenie bezpośrednich wyborów 
we wszystkich kurjacb; 2. utworzenie powsze 
chnej kurji wyborczej dla zamieszkałych przez 
2 lata w danej miejscowości z 7 mandatami; 
3. rozszerzenie prawa wyborczego w miastach

i gminach wiejskich na cenzus 3 k .; 4. pomno­
żenie mandatów z miast o 4, a z kurji wiej­
skiej o 10, i  w końcu 5 podział kurji wie kiej 
własności na pkręg wyborczy niemiecki i włoski.

Wniosek posła Puscha o utworzenie kurji 
wyborczej wyłącznie dla osób, pozbawionych 
dotąd prai^a wyborczego, odrzucono. Natomiast 
uchwalono utworzenie osobnych okręgów wy­
borczych m ijskich w kurji powszechnej.

Zaburzenia w Zagrzebiu.
Z a g rzeb . Z powodu ostatnich rozru­

chów od dziś zawieszono wykłady na uni 
wersytecie aż der dalszego zarządzenia. Na 
dziś były zapowiedziane promocje, z pow o­
du czego zjawiła się liczna publiczna na u- 
niwersytecie. Gdy w ostatniej chwili odw o­
łano promocje ze względu na obecne w y­
padki. publiczność głośno dawała wyraz 
swemu niezadowoleniu.

Wczoraj popołudniu i wieczorem zda­
rzyły się znowu małe demonstracje.

Dz.ś magistrat ogłosił wm ieście Zagrze­
biu t. zw, mały stan wyjątkowy.

Król grecki w AngljL
W iedeor. Przybył tu król grecki. Na 

dworcu powitali go, król i królowa angielscy.
Strejk w  Arsenałach francuskich.
I*aryż< Według ostatnich wiadomości, 

liczba strajkujących robotników arsenałów 
wyaosi 40° >Q ogółem.

P ary± . Wszystkie arsenały otoczone 
silną strażą wojskową celem ochrony chętnych 
do pracy robotników. Komitet strejkowy za­
rządził, aby robotnicy zajęci w szpitalach ma­
rynarki nie przyłączyli się do strejku, by nie 
narażać chorych na rozmaite niedogodności. 
R botnicy ci mają atoli połowę swych decho 
dów oddawać do kasy strejkowej.

Tulon. Rozporządzenie ministra mary­
narki, p zy bite na drzwiach arsenału, strejku 
jący z Jarli. Prrfekt kazał ponownie je przybić.

fto ch efo r  I. .000 robotników arsenału 
tu . i 3500 robotników arsenału w Brest, uchwa­
liło wczoraj rozpocząć strejk. Minister marynarki 
wystosował do prezesów zakładów marynar­
skich telegram, w którym wylicza zdobycze ro 
botników i oświadcza, że rząd nigdy nie do 
puści do naruszenia dyscypliny i wstrzymanie 
pracy, które uważa za dezercję.

Król Alfons z Wiedniu.
W iedeA. Cesarz mianował króla Ar.fonsa 

hiszpańskiego właścicielem 38 p piechoty. Król 
Alfons po wizycie, złożonej w Burgu cesarzowi, 
oddał wizytę arcyksiężnej Marji Waterji i arcyks. 
Fryderykowi, a o godzinie */4l był na śniada­
niu w hiszpańskiej ambasadzie, poczem odbył 
krótką przejażdżkę po Wiedniu. Król hiszpański 
nada( ministrowi spraw zagrań, hr. Gołucho- 
wskiemu, order Karola III.

W iedeA. Z powodu ulewnego deszczu, 
odwołano polowanie na zające, w którem miał 
ui zestniczyć król hiszpański wraz ze świtą 
i odl i- nn je na czwartek.

W iedeA. Na obiedzie galowym wydanym 
na cześć Króla hiszpańskiego, cesarz podniósł 
znakomite stosunki łączące oba państwa i wy 
chylił kielich na pomyślność Hiszpanjl i na 
zdrowie króla i jego rodziny. W odpowiedzi 
król dał wyraz uczuciom szczerej przyjaźni, ja 
ką żywi Hiszpanja względem Austro Węgier, 
oraz czci i podziwu dla cesarza Franciszka 
JózeU. Król szczęśliw jest, że należy do armji 
austro węg erskiej. W końcu pił król na utrzy­
manie serdecznych stosunków, łączących oba 
państwa, oraz na zdrowie i szczęście cesarza 
i rodziny cesarskiej.

W iedeA. Wczoraj odbył się u cesarza 
na cześć króla Alfonsa hiszpańskiego obiad 
fam.lijny.

W iedeA. Wczoraj wieczorem odbyło 
s;ę w Operze galowe przadstawienie na cześć 
króla Alfonsa, poczem od b y ł  się obiad galo­
wy w ambasadzie hiszpańskiej.

Poiyczka japań ska.
Londyn. „Biuro Reutera* dowiaduje się, 

że rząd ja^ońsii postanowił zaciągnąć pożyczkę 
4%  w kwocie 50 miljonów f st. i to prawdo 
podobnie już w list .padzie rb. Z tej pożyczki 
połowa użyta będz e do konwersji 6%  pożyczki 
wojennej. W ieka część będzie emitow?na na 
rynku paryskim, prawdopodobnie przez dom 
Rotszylda.

Królestwo Norwegji.
C hrystjan ia . Go w czonj popołudniu 

znanvra był wytuk głosowan a 435 okręgów. 
242 000 gtosów oświadczyło się za m o n a r -  
c h j a . 64 000 przeciw.

C h rysłan ja . Wczoraj wieczorem, gdy 
znanym był wynik głosowania z większości 
okręgów, tłumy ludności zebrały się przed 
pomieszkaniem ministra Michrlsena i urzą­
dziły mu owację. Michelsen w krótkiej p rze­
mowie do tłumu, podniósł, iż teraz Norwegja 
może się pomyślnie rozwinąć.

C h rystin aja  Rząd przedłoży storhin- 
gowi ustawę w sprawie przeprowadzenia w y­
boru Króla.

Zamach w Stambule.
Londyn. (B. R -utera). Ze Stambułu 

donoszą, że wczoraj dokonano zamachu za- 
pomocą bomby w dzielnicy Pera. Szczegółów 
brak.

V p o c la  w  Scfiless. Ztg. donosi z My­
słowic, żć w tamtejszej kopalai katowickiego 
T o w . akcyjnego wybuchł strejk.

L on d y n  R<ąd japoński wynajął dwa pa­
row ce  dla sp ro w ad zen ia  jeńców z Rosji.

r a r y i  Reprezentacja miejska po dłuż­
szej dyskusji postanowiła zastąp ć os by du­
chowne świeckiemi, w ctlu pielęgnowania cho 
rych w szpitalach narvsk'ch.

Dział ekonomiczny.
WiedeA 4 listopada Zamknięcie giełdy 

o god* ?- mir,, 30 Akcje austr. Zakładu kredyt 
671 75 Akcje we«. Zakł. kred. 780*—, Akcji 
Ane)0b«tóu:'3l8’50, Akcje Unionoanku 571'—, 
Akcje Lsenderbarku 441-25 Akcje Baamrereimi 
566-25, Akcje Bodencrcdłt 1077 —, Akcje gallf 
Banku hipotecznego Ł60‘— Akcje kolei państw 
670 25. Akćje kole' aołud. 122*75 Kolei Elbetha* 
452 25 Akcje kolei Północnej 5680, Akcje kolei 
Czcrnlowłecidej 582 — Akcie Alpiny 535' 
Akcje Rims Muranj* 534 25 Akcje praskiego To 

1 warzystwa żelaznego 2644, Akcje fabryki brom

583'—, Akcje tureckie tytoniowe 363 — Akcje 
ęalic -karpac, towsn. naftowegc 837 — Oblig. 
vtg. Indemn. °5 ‘55, Renta majowe 99 9 » Anst». 
'enta koron. 99 9 a, Węglersłi* renu 95 65 
56 1. listy Tow*. z kred. ziems. 99“—,4  proc list. 
Banku hipot, 99'—, 4 i pół proc listy Banku 
nipot 101'35, 5 proc. listy Banku h,nof. I ł 250  
4 proc. listy Banku kra^cwegr 99 50. 4 i pf ł  
proc. listy Banku teraj 1.0u 95 5% obligac.i
icom. Banku krajów. —'—, 4 proc Galie, obitg 
oropin. 99 70, 4 pre G at pot. kraj. z t 189' 
99*40. 4 pre oźyczica ro. Lwowa 98 40 Lo*y 
tureckie *7 25 Mark U ’ 58 264 50

— WiedeA 4 listopada Kursa g iełdy  
w iedeńsk ie j.

a) Losy procentowe: Austr. zakł kr. z oblig 
p. z r. 1880 3 proc. 299 '—, AustT. zakł. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. *99 —, Tow. żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. *64 —, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. Pożyczka serbska
rem. po 100 zŁ 4 proc, 103’—, b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basllica) 5 zł. 24*90. Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 472-—, Clary 40 zł. m. kr. 
151—, Pożyczka m Insbruku 20. zł. 79*—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 91*-, Pożyczka m. Lubiany 
41 zł. 64 '—, Oten 40 zł. 169’—, Palffy 4 0  zł. 
m. k. 177-50, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zL 
53' , Czerw, krzyża w ^ . tow. 5 zł. 34 —, Losy 
fund. arc. Rudolfa lOzł. 60’—, Salma 214 zL tn. 
kon. 210'—, Pożyczka salcburska 30 zł. 72*—, 
Tureckie oblig. prem. kolej, po 142 fr. 146 75, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 53 r —.

— B erlin  14 Istopada. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 210 90, Staatsbahny 
143 60, Diskont Comandit 18960, Berlińslde 
Towarz. handl. 174 —, Laura 255’—, Bochum 
245*-, Kolej połud wschodnio-pruska —’ —. 
Ruble za gotówkę 216’05, Kolej warsz.-wied. 
129 75, Kolej morza Śródziemnego - Kolej 
Mendionalna 147’—, Losy tureckie 138*40, Ren­
ta włoska — , pHarpener“ kopalnie w ^ la  
215 50, Kolej Maiienburg Mławka — , Konso- 
iidation —*—, Lombardy 25 , Kolej Henry 
125— Niemiecki bank narodowy 12+75, Ka­
nada Pn  fered 173 40, Akcje żeglugi hambur- 
ckiej 166’70, Warszawa krótkie (Kurz War- 
shau) * -, Huta „Donnersmark* 263 50.

— B erlin  14 listopada Austrjacłde bank­
noty 85- 0, spirytus — ’—.

— P a r y ż  14 listopada. 4 procentowa renta 
99 85, mą*a 3 ' 35

— F ran k fu rt 14 listopada. Austrjackie 
kredyty 211'2j, Kolej państw. — Diskonto 
18940, Laura - ’ .

Przyjechali do Lwowa.
data 14 listopada 1905 roku

HOTEL EUROPEJSKI Br. A. Poceyko z Woły­
nia. J. Bogdański z Zakopanego L Strauss ze Stras­
burga. P. Sbeglitz z Wiednia J. Haas z Fiumy. P . 
Zatorski z N U istka. Dr. Hrabowski z Bielska. F. 
Scazighino z Przewożca. Ks. L. Pastor z Biecza. Ka. 
F. Wójcik z Uhnowa.

Nadesłane,
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji która i d  nM

bierze na siebie żadnej odpowiedzialności.

Nowy wielki szpital
dla cywilnych 1 wojskowych bez różnicy naro­
dowości i wyznania zamierza budować kraj. 
S tow . Czerw, krzyża we Lw owie. Losy na ten 
Ct-1 po jednej koronie do ciągnienia 21 grudnia 
są wszędzie do nabycia Główne w ygrane na 
żądan ie w gotów ce 15.000 kor., 9000 kor. 
i 3000 kor., razem  5000 w ygr. w arto śc i 70.000 
kor. U losów za 10 kor 45 hal łącznie z prze­
syłką poleconą można dostać w domu b anko ­

wym Schutz i C hajes, Lwów.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy wzięli tak liczny udział w po­

grzebie najdroższego Męża i Ojca naszego ś p Jana 
Wewióskiego, jak również p. K. Slat <łowiczowi, w ła­
ścicielowi zakładu pogrzebowego .Stella" przy ulicy 

1 Wałowej 1 U, za staranne i sumienne u n ąd z  nie 
! pogrzt bu, składamy na tej drodze serdeczne podzię- 
1 kowanie. > 281

Wdowa z dziećmi

Dr. Antoni Blumenfeld
b. asystent kliniki dermatolog, uniwerg. 
w ro c ła w s k ie g o  o id . w chorobach skórnych, 
wenerycznych Lwów, ulica Kopernika 28,

od 3 - 5 pop ił. 1127

Grand-Salon fryzjerski i skład peifumerji

Z. Glasla
■BP- Pasaż Hausmana, G rand -H o te l 

został znacznie powiększony i poleca jako nowość 
Manicure, zakład czyszczenia paznogei i najnowszy 

elektryczny aparat do suszenia włosów. 1220

Hdlll

Rudolf Geschopf
obywatel miasta Lwowa 

po długiej a ciężkiej chorobie, zaopatrzony św. 
Sakramentatri, zmarł dnia 13 listopada b. r.

w 67 roku życia.
W smutku pogrążony syn, synowa i wnuld 

zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych 
na obrzęd pogrzeo iwy, który odbędzie się we 
środę dnia 15 go listopada b. r. o godzinie 3 
po południu z domu żałoby przy ulicy Leona 
Sapiehy 1. 43A na cmentarz Łyczakowski do 
grobowca familijnego.

Lwów dnia 14 listopada 1905.
.Concordia" A. Kurkowski.

m i

BU

Fryderyka Riemann
po krótkich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona 
iw. Sakramentami, zmarła dnia >3-go listopada 

1905 r., przeżywszy lat 84.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie aię we środę 

dnia 15 listopada b. r. o godzinie 3 po południu 
z domu żałoby przy ulicy Kochanowskiego 
1. 14 na cmentarz Łyczakowski, na który w smu- 
utku 'pogrążona rodzina krewnych, ptzyjaciół, 
znajomych i pobożnych chrześcjan zaprasza. 

Lwów, dnia 14 listopada 1905.
.Concordia" A. KurkowskŁ

Nowo otworzony magazyn futer 5taili$ława 5t{pl(0WiCla
we Lwowie, ul. Sobieskiego, L 9, 1282 obok sklepu p. Sedlaka

poleca po cenach najprzystępniejszych swój obficie zaopatrzony magazyn 
futer, tak gotowych, jako też skóry i materje na pokrycia futer w wiel­
kim wyborze, oraz katanki z baranków perskich, selskinów, astracha- 
nów. Kołnierze, boa, zarękawki, czapki damskie i męzkie, baranice 

do sań. — Cenniki na żądanie.



DZIENNIK POLSKI z dnia 15 listopada 1905 t.

w p a sa ż u  He m a n d w . 676
Od 1 do 15 listopada Balet elektryczny, kwartet 
Laszlo. „W buduarze mężateczki", wodewil, 12 

pierwszorzędnych atrakcyj 1 
W niedzielę i święta 2 przedstawienia o godz 4 i 8. Bilety są wcześnie] do 

nabycia w biurze dzienników Plohna.

( D l t s s e r a

Wiedeński
B a n H  z w i ą z k o w y

Filja we Lwowie
Kapitał akcyjny: 
Sto m iliotiów  

koron .

Fundusze rezerw .:

dw adz ieśc ia  o- 
siem  m ilionów  

ko ron .

Lw ów
we własnym gmachu 

przy ulicy

JagltUoŚjlEltj 1.3
Tel. nr. 57 Dyrekcja 
Telef. nr. 358 Kantor 

wymiany.

Zakład centralny: 
W iedeń .

F1LJE: Aussig n/Ł. 
Berno, Budapeszt, 
Czemiowce, Ciepli­
ce, Friedek - Mistek, 
Grac, Praga, Proście 
jów, W. Neustadt i 
S t  Pblten. 12 kanto­
rów wymiany i kas 
depozytowych we 

Wiedniu.

Załatwia wszelkie interesa bankowe, oraz transakcje w zakres Kan­
torów wymiany wchodzące a mianowicie:

Przyjmuje wkładki w rachunku czekowym i w rachunku bieżącym. 
Przyjmuje wkładki na 3 6% książeczki wkładkowe. Oprocentowanie 

rozpoczyna się z dniem następnym po złożeniu wkładki a koń­
czy się z dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek 
rentowy opłaca bank z własnych funduszów.

Eskontuie weksle, otwiera kredyty i udziela zaliczki na podkład pa­
pierów wartościowych.

Przeprowadza wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i zagr. 
Kupuje ł sprzedaje papiery wartościowe, waluty i przekazy na za­

graniczne miejsca.
Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje.
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagranicznych, 
frzechow uje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania. 
Rewidnje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościowych, 

podlegających losowaniu.
Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli 

Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświad­
czeniem i rozgałęzionymi stosunkami w całym świecie 
kupieckim. 27

Z a k ł a d  z a s t a w n i c z y  udziela zaliczek na kosztowności i 
papiery wartościowe.

C. k. « uprz.
Towarzystwo ubezpieczeń

Biiie Adrii'! di inria i
założone w roku 1838, a od roku 1841 operujące w Galicji i na 

Bukowinie przyjmuje
1 Ubezpieczenia na życie pod najprzystępniejszymi warunkami 

i najniższą premją w rozmaitych kombinacjach.
2 Ubezpieczenia budynków, ruchomości, zapasów, ziem iopło­

dów i t. p. od szkód, wyrządzonych przez pożar, piorun i 
eksplozję.

3 Ubezpieczenia od kradzieży z włamaniem. 657
F undusze  g w a ran cy jn e  zw y i  9 5  m ilj. k o r .
Zapłacone szkody od założenia Towarz. zwyż 520 mil. kor.

4 Uoezp eczenia ziemiopłodów od gradobicia na rachunek T o­
warzystwa dla ubezpieczenia gradowego i reasekuracyjnego 
.Meridionale* w Tryjeście przyjmuje

Generalna Agencja c. k. uprz.
Rinnione M r ia t ic a  di S icnrta  w ) Iw o w ie  p l. iw . Pucha 3 .

O zdoba k a ż d e g o  pokoju 1
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Przy likwidacji pewnej iaoiylo udało mi 31.; kupić tanio 
8,000 dywanów ściennych, tak,

że jestem w możności

z obu stron jednaki, w pięknych, trwałych barwach, 100 era szeroki 
200 cm. długi, o powabny h deseniach, przedstawiających: lwy, psy, ro ­
dzinę sarn, jelenie, pawie, ł będzie, wielbłądy, kwiaty itd. za powziątklem

2 z lr . 50 ct- wysyłać’iak dług0

p

1
oM
*>%
h

i

iiiseienny i u
zapas starczy.

PU pomieszkafi wilgotnych gdyż wilgoć bezwarunkowo
nie przenika przez te dywany.

piękne dyw anik i przed łóżka  tylko po 70  ct. sztnKa.
P ie rw szy  m oraw sk i dom  ekspedycy jny

Juljusz H oitasch, Goditig jtr. 90.
( M o r a w y ) .

W razie, gdyby towar nie był odpowiedni, przyjmuje się go napowrót 
bez żadnych trudności i zwróci pieniądze. 1086

Pan J. Hoitasch w OóaingI
Z przysłanych ścienynch byłem bardzo zadowolony, proszę mi jeszcze 

yslać 4 ścienny dywany a zł. 2'50 za zaliczką.
Z poważaniem 

Henryk Bukowsky, w ła ś c ic ie l realności. 
Praga, 18 października 1905.

Zakład wodoleczniczy 99

Pr. A. Chramca w Zakopanem
otwarty cały rok.

Centralne ogrzewanie. Kanalizacja. Światło elektry­
czne. W odociąg. Nowo urządzone łazienki. 

Cena od osoby od 8 koron dziennie z całem utrzy­
maniem. Prospekta na żądanie.

O t r z y m a ł e m
świeży transport

Herbaty chińskiej
Znakomita w smaku i aromatyczna

Herbata Congo . . . 3 k 20 gr.
,  Souchong . . 4 .  — ,
„ Souchong zbiór maj. . 6 .  — .
,  Kaysow . . 8 ,  — ,

Wysiewki z herbat . . 2 .  60 »
Wysiewki z najlepszych herbat 3 lc 20 gr. 

za pół kilograma.

Handel herbaty i kawy
Edmunda Riedla we Lwowie

ul. Teatralna 3, naprzeciw Katedry.

19

tylko znakomitych 
fabryk 

poleca taniej niż 
wszędzie 

znana fachowa firma

Edmund Kappy
S ta n is ła w ó w

Fil/a Lwów, Chorążczyzna 12
Jeneralne zastępstwo .PHONOLl* w całym świecie za najdoskonalszy sam o­

graj uznany. Cenniki i prospekta darmo. 1208

Najlepszy

WĘGIEL SALONOWY
jest najtańszym I

D ostarcza tak dla użytku domowego, jakoteż fabryk, młynów, gorzelń, 
oraz innych celów przemysłowych firma

F r y d e r y k  B r i i c k e n s t e i n
we Lwowie, ulica Sykstuska 17. Telefon 866.

L. 183. 1225

Ogłoszenie konkursu!
Komisja zdrojowa w Krynicy ogłasza niniejszem konkurs na

dostarczen ie  dla zaHładtt Kąpielowego w Krynicy o rk iestry  zdro jow ej
składającej się w czasie od 20 maja do 15 czerwca i od 16 do 
30 września z 13 członków, w czasie zaś od 16 czerwca do 15 
września z 24 członków, począwszy od 20 maja 1907.

Dotyczące oferty z dokładnem podaniem żądanej kwoty za 
cały sezon, należy wnosić na ręce Komisji zdrojowej w Krynicy 
najdalej do końca marca 1906.

Bliższych informacyj udzieli na żądanie c. k. Zarząd zdrojowy 
w Krynicy.

K om isja z d ro jo w a  w Krynicy.

1!

p a t. n a s a d y :

P i e c ó w  
i

k u ch eń
Nowe, niezrównane

„ B O R A “

i wentylatory.
Z a s t ę p c a  n a  G a l i c j ę :

M A R Y A N  B E N D L
A r ty s t y c z n y  z a k ła d  blach a rsk i

we Lw ow ie 
u lica  S y k s tu sk a  I. 14.

m
na Kominy

Dostawa progów dębowych.
P rzedsięb io rs tw o  T ra m w aju  lw ow skiego  p o trz e b u je

3 6 0 0  s z tu k  p ro g ó w  d ęb ow ych  p o p r z e c z n y c h , oraz 
6 0 0 0  m etró w  p ro g ó w  d ęb o w y ch  p od łu żn ych
wyłącznie tylko z drzewa dębowego pochodzącego z zimowych 
zrębów.

Oferty należy zgłaszać na jp ó źn ie j do  d n ia  2 5 . L is to p ad a  
1905 na ręce Dyrekcji przedsiębiorstwa we Lwowie, przy ulicy 
Józefa Bema 1. 10, gdzie można też otrzymać szczegółowe wa­
runki dostawy. 1252

§woc odświeżający i przeczyszczający
BABDZO PRZYJEMNY W  OŻYCIU

PRZECIW KO

ZATWARDZENIU
HEMOROIDOM, ŻÓŁCI, ZAPALEMOM KISZEK I ŻOŁĄDKA

TAMAR INDIER 6RILL0K
prawdziwy T W A B  INflUEHf GRILLÓW  aptekarza w Pa­
ryżu sprzedaje się w pudełkach po 12 i po 6 pastylek.

W ymagać należy się, aby na każdem pudełku 1 na każdej 
pastylce byt napis E. UB1LLON.
W PARYŻU, 33, m e de* Archirei i we wszystkich aptekach.

Kaszel chrypkę I wszelkie dolegliwości piersiowe 
w krótkim czasie usuwają

Pastylki piersiowe cen a  i k. 

Syrup dra Seeburgera
Cena 1 kor.

Ziółka dra Seeburgera Cena 40 hai.

1271 Skład wysyłkowy

S a j y m o n  I I c i y
aptekarz, c. k, nadworny dostawca we Lwowie.

Wysyłki na prowincję odwrotnie. I

Pcpendance Rotct Bristol J p. Teatr rozmaitości
Występ najlepszych s i ł  a r ty s ty c z n y c h . 1236

Codziennie 2 nowe senzacyjne komedje.

Ju ż  o t rzym ał

fw leiy  transport herbaty
chińsko - rosyjskiej

zbioru majowego

jtan d e l Karola M i l b i l  następcy
J ó z e fa  O źm iń sk iego

Lwów, ul. Halicka 23

i poleca takowe:

%  kg. wyslewek najlepszych 2ł. 1-60
V, ,  Congo cesarskie .  2 —
% ,  Souchong familijna ,  3-—
'/j ,  Melange de Moscau ,  41—
ł/a ,  Imperial „ 5 —

■ V  Zlecenia z prowincji uskute­
cznia się odwrotnie. 1073

i :

um

Kawiarnia AmeryKafcKa 195
przy ulicy Trzeciego Maja L O w i  Lwowie 

Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. B-taj

5 0 0  s i ł  • miotó^w tylko 1
1 wspaniale pozłacany precyzyjny ze 
garek, dokładnie chodzący, z 3 letnią 
gwarancją z odpowiednim łańcuszkiem, 
1 modny jedwabny krawat męski, 3 
sztuki ff chustek do nosa, t wspaniały 
męski pierścień z imit. kamieniem szla­
chetnym, 1 wspaniały pugilares sk ó ­
rzany, 1 wspaniałe kieszonkowe lu­
sterko, 1 para spinek do manszetów 
3 spinki do gorsetu, 3°/» złoty dubl, 
zamek patentowany, 1 niklowy garni 
tur do pisania, 1 album z obrazkami 
zawiera 36 najpiękniejszych widoków 
świata, 1 eleg. paryska damska bro­
szka (nowość), 1 para kolczyków z im. 
brylancikami, bardzo łudzące, 3 przed­
mioty żartobliwe, wielka wesołość dla 
młodych i starszych, 20 ważnych przed­
miotów dla korespondencji i 400 szt. 
różnych przedmiotów w domu niezbę­
dnych. W szystko razem z zegarkiem, 
który sam te pieniądze wart, kosztuje 
tylko 4 korony. Przesyłka za zaliczką 
lub za poprzedniem nadesłaniem go­

tówki przez 1284

A. Gelb, K raków .

Ś w ie ż e

Ryby tnor;Ki<
r z e c z n e  i s ta w o w e

a mianowicie:

liii 1
Dr. Ostaszewski-Barański

Z nad Prawy, 
Sawy i Soczy

Lwów 1903. — Nakładem 
drukami M. Schmitta 1 Sp.

Główny skład w księgami 
Oubrynowicza i Schmidta 
w t Lwowie, pi. Kapitulny.

60
60
70
45

Łososie mor. bez głowy kilo złr. — 
Łupacze duże z głową » ,

,  islandzkie szlach. ,  ,
.  drobniejsze .  m

Fląderki do smażenia ,  — 80

r z e c z n e  z  Odry i D niepru
Szczupaki od V,—lVa k. .
Sandacze od % — i1/, kg. ,  
Łcsosie-pstrągi 3 kilog. , 

poleca handel

St. Markiewicza,
Lwów, 12*6

R ynek I. 41 i 42 .

- •8 0
1-20
1-80

JPP" Dla uniknięcia pomyłek nadmie­
nia się że

U rlystycm y Z al|tad  ry to w n ic y
A. Z I G M A N A
we Lwowie, znajduje się tylko pod
I. 14 ul. S y k s tu sk a . *9 0
Wykonywa stampilje kauczukowe i me­
talowe, oraz wszelkie grawury po naj­

tańszych cenach. 1008
Dla urzędów, starostw, banków, para- 
fij, w ogó'e dla wszelkich publicznych 

instytucyj znaczny opust.

Jedną pacziją trucizny
ś m ie r ć  sz c z u r o m

Feliks Immisch Delitzsch wystarcza

w szystK ie szczury  w yniszczyć,
bez szkodliwych skutków dla innych 

zwierząt, pisze pan Fr. Franęois 
z Vronwerolder.

Do nabycia w kartonach po k. 1'20 
i 60 h. w aptece Jakóba Piepesa-Po- 
ratyńskiego i w aptece pod .srebrnym 
orłem* Z. Ruckera we Lwowie. 5021
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Baczność! Grzyby!
Grzyby suszone l-ma, najlepsze, czy­
ste, białe a drobne. 1 klg. za 4 kor. 
Grzybki marynowanie, młode główki, 
w occie winnym, czyściutkie, zago­
towane (najlepsza przekąska po tłu­
stych potrawach) 5 kg. 8 kor. 21/, kg. 
za 4 kor. wysyła za pobraniem poczt.

J ó z e f  K o ste le c k y
1129 eksport płodów leśnych 
Svratka, nr. 163, Czechy.

Najprzedniejszą £25*
m ajow ego , w sm aku  a ro m a ­
tyczną I d ob rze  n a c ią g a ją c ą , 
fun t po  zł. 3, 2 i 1 60 p o leca  
H andel L eo n a rd a  Soleckiego  
we Lw ow ie, B a to reg o  2. W y ­
syłki odw ro tn ie .

CwowsKie Foto-piastiK on
w Pasażu Hausmana (46 razy pre- 

mjowane)
od 1J/n do do 1B/„ widzenia:

Bardzo zajmujące zwiedzenie 
MOSKWY w ostatnich czasach.

W stęp 20 hal. 1284

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, plac Marjacld 1. 9,

Samowary
poleca 1206
mosiężne, gustowne, 
jak rosyjskie na szkl. 

8, 12, 18 1 24 po 
złr. 12, 14, 18 i 24. 
Żelazka sp iry tu so ­
we po złr. 4-50 i 5 
małe podróżne złr. 
3*50, Żelazka do 
w ęgli niklowane, 
doskonałe złr. 2 20 
do 250 Kuchnie 
naftowo g jzowe 

.Optimus* złr. 6. 
_  „Primus* złr. 7.

M aszynki do siekania mięsa złr. 2*50. 
Maszynki do tarcia uniwersalne złr, 
1'50, R am iączka do sukien męzkich, 
eleganckie mahoniowe złr. 1-30, „Fox“ 

po 80 ct. i inne po 50 ct.

11.,!!" mi

Dr. Ostaszewski-Barański

Z KRAINY 
STU WYSP

Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach.

K a rta  ty tu ło w a  wyko­
nana przez a r t -  malarza 
p. M. H a ra s im o w ic z a .

Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta 1 Sp.

Główny skład w księgarni 
H. ALTENBEROA 

w« Lwowie, pL Marjacld.

Lisim t. Capsici nm-
* - 1  apteki Riohtera w Pradze.
Przy zakupnie tego uznanego zna­

komitego nacierania, uśmie­
rzającego bole, które w każ­
dej aptece jest na układzie, ] 
trzeba zawsze uważać 
markę: „Kotwioal*

Wydawca l odpowledzalay za redakcję: Adam Krajewski. P a p ie r  z fab ry k i cz e r la ń sk ie j. Z drukarai M. Schmitta i Sp. pod zarządem J. G. Piotrowskiego


